-BRATNIE DUSZE 


Kochany Bartnikul 

Szalenie mi się podabałeś wraz z twojemi 
pszezołami, wprawdzie nie nadarzyła mi się ni- 
gdy sposobność zawarcia z niemi bliższej zna- 
jemosci, ale się ich nie obawiam, miód jest taki 
slodki, dlaczegóżby i one nie miały być słodkie 
Ja luk samo, jak Ty, kocham wieś i marzę o 
podróży krajoznawczej po Polsce; tymczasem, 
co roku wyczekuję z niecierpliwością szkolnych 
wycieczek. Ach! jak to przyjemste przemierzać 
dumnym krokiom mlice miszega szanownego 
grodu. dźwgując plecak sohulnie wypehany 
przez Malvczky, która nigdy nie chee zrozumieć, 
ae sweter, „nadmiar jadła” i t. p. rzeczy, mie 
\ potem pociąg paf 
uderzają o szyny, i „hajda 
Minlahym Ci tyle, tyle do opowie- 
dzenia, ale boję sg zajmować zbyt dużo miej- 
sca, a przytem fa nieszczęsna algehra czeka i ze- 
gar bije 9-tą. Jeśli więc cheinlabys dowiedzieć 
się czegoś więcej o mnie, skiń tylka swym 


nie wiem ciemnym czy jasnym „łebkiem” 
a otrzymasz natychmiast eqżnistą odpowigdé l 
ø 


Mile Dziewczęta ze „Świala”l 
Chciałahym z Wami korespondować. 
Mam lal 19, w zeszłym roku ukończylam 
liceum. Juz (rzeci rok prowadzę drużynę bar 
Moje małe bardzo mię lubią, a ja rów- 


więcej. 
Jestem skryta i zamkmęta, moja wesolose 
„nika bez śladu, gdy jestem sama. | 
Chadzę jedynie własnemi drogami i, nieste- 
ty, niczyj autorytet uni doświadczenie nie może 
mi wysiarczyć, do wszystkiego muszę dojść s 
ma, gdy chcę rozwiązać jakieś zagadnienie. To 
razwinęlu we mnie silną wewnętrzną samadziel- 
ość, lecz, niestety, i pochmurnoś 
Ale ta wszystko jest dla mnie: dla otacze- 
nia mam wiele pogody i wesołości i nikogo nie 
mum zwyczajn zanudzać swojemi poglądami 
i wywodami. = i 
Tych Iudzi, których znam i z którymi się 
stykam w życiu codziennem, nmiem dzielić je- 
dynie na dwie kategorje: na tych, których lu- 
big, dla których jestem zawsze gaiowa dać to 
wszystko, co dać mogę, i na tych, których nie 
lubię, z którymi obcowanie sprawia mi przy- 
krość, tych, o ile inaczej nie można, unikam, 
nie ze względu na siebie, ale na wzajemny spo- 
kój, ki o niepotrzebnie zakłócać nie cheg 
Naginać się nie umiem. 
Dla mnie ludzie obojętni mi 
jest to podobno cechą ludzi 


- nic isinieja; 
ilnie reagujących. 


Wedlug tych norm uklułam sabie życi 
Jestem dość wyrozumiała, by się możliwie prz 
stosować do otoczenia i być pozyteczną, ale 
dość twardą, by od swoich zasad nie odstąpić. 

Piszcie da mnie wszystkie: i duże i male. 
Moja najmłodsza przyjaciółka ma 7 lat, a naj- 
starsza przeszło 50 1 wszystkie są mi równie 
blisźkie i kochane. Chcę i Was mieć w kole ma- 
ich przyjaciół. Dobrze? 

Obeenie jestem na letniska aż do puździer- 


nika, piszcie więc na adres 
M. Słobodzianka 
Wesoła k/Warszawy, ul. Dobra 14. 
willa J. Slobody. 


Mam 17 lat, jestem wesola, kocham wszyst- 
kie dziewczynki, , niestety, mam malo kole- 
żunek, ponieważ nie słyszę. Chcialabym bardzo 
pozyskać dla siebie jakąś bratnią duszę, dlate- 
go upeluję do serduszek dziewczęcych, użeby 
która odezwnłu się do mnie, ażeby mi nie było 
iak smutno i ażehym chociaż na tej drodze pa- 
zyskała więcej znajomych. 


„Narcyz”. 
Mój adres w Redakcji 


Mam lut traynuse Mieszkam w malem 
miasteczku, kłórega jednak okolice są bardzo 
ladne. miedziłam w Polsce Gdy Gdańsk, 
Warszuwę, Kraków i Zakopane, lyni wy- 
jezdzulum motarówką na morze. Lubię bardzo 
książki awanturnicze, sport, muzykę, kwinty, 
kipo i „Kino“. Lubię jeździć samochodem. 

Którahy 7 czytelniczek zechciała ze mną 
korespondować to prasve a to bardzo. 

Adres: Lucia Szalatémna 
Oborniki — Rynek 5. 


Talla! 

Bratnie Duszyczki! 

Mieszkam w smicécie, na laio jeżdżę na wieś, 
Jestem wesola, lubię książki, kina, sporty, na 1 
naturalnie iat Dziewcząt” — a tem chyba 
nie trzeba wspominać. Uwielbiam też latnictwo. 
Chciałabym korespondować z jakąś bratnią du- 
szyczką. ktoraby oprócz zamiłowania do lotnic- 
twa magla też udzielić mi technicznych infor- 
macyj. Ja sama rozumiero się troszkę na lech- 
nice lotnictwa. Lubię też bardzo rysować. W po- 
życiu kolezeńskiem cenię przedewszystkiem szcze- 
raść, ale nie lubię wylewów zbytniej czułości. 
Niestety, mam dapiera 13 lat i ohawiam się. że 
żadna ze starszych bratnich dusz nie zechce do 
mnie napisać. Korespondencję wzajemną mogła- 
hym prowadzić po francusku, ale to nie ko- 
nicezne. Jeżeli znajdzie się bratnia duszyczka 
a tych samych, ca ja upodobaniach, praszę na- 
pisać pod 


Felicja Poźniakówna 
Boryslaw — Polok dolny, ul. Narutowicza nr. 8. 


żki (w rodzaju: Sienkiewicz, Ro- 
a niecierpi robdiek kobiecych 
(wyłącznie kino i lody). Lubię 


(brr), 
sparly, wiosłuję ,Slizgam się it. d. Jestem strasz- 


miasta 


nym lobuzem („z cehe ta 
Najmilsze zajęcia — to lażenie po drzewach, 
książki, łódka i konie. Jeżeli jaka „bratnin du- 
s; jest do mnie podobna, to niech adre- 


„półdjable”). 


Madzia Łuniemska 
Krakór, Wolska 16 m. 1. 


_ P. S. Bratnia dusza nie maze mieć Int wię: 
cej, jak 15 i mmej, jak l-cie, 


Do Tesi! 
Wprawdzie nie jestem z Poznaniu, lecz 4 
Przemyśla (Malopolska), to jednak sądzę, że 
mogłabym znaleźć w Tobie, Tesiu, „Bratnią Du- 
sač. Nie jestem bardzo wesoła, ale luhię się 
śminć, u także zajmować poważnemi sprawami. 
Kocham przyrodą i w j 
Ty lubisz teatr, a jed 
dzić da kina i czytać 


Dział „Bratnie Dusze". 


Hallo! Która z Czytelniczek „Świata Dziew- 
cząt” lat 14—16 zechee ze mną korespondować? 

Mam Jat 14, jestem w I¥-ey klasie gimna- 
zjałnej. w szkole należę do największych kawa- 
Jarek. ale mam b. dużo poważnych zaintereso- 
wań. 

Jestem wychowana a i obecnie mieszkam na 
wsi, kocham więc przyrodę, interesuję się ho- 
dowlą i rolnictwem. Również interesuję się 
sztuką współezesną i starożytną, pracą społec: 
ng. kinem i fotografją, lotnictwem bardzo, lite- 
rulurą współczesną i „Światem Dziewcząt”. 
Z nauk ścisłych interesuje mnie astronomia i 
archeologja. Myślę, że wobec tylu zainiercso- 
wań znajdę bratnią duszę. 

Najchętniej korespondowalabym z kimś, 
mi zkającym zagranicą lub z Iwowianką, pos 
nieważ Lwów, choć go nie znam, jes 
maich marzeń“. 

Niech więc ktoś a wesołem usposobieniu. a 
pawożnych zumilowaniach odezwie się do 


x 


The Incognito. 


Mój adres w Redakcji, 


ROZRYWKI UMYSŁOWE 


20, REBUS. 

7 podaucgo rysunku odczytać popularne 
przysłowie. „Mahatma” (Choroszcz). 

Za trafne rozwiąznnia powyższych zadań 
przeznacza Redukcja w drodze losowania war- 
tościową nagrodę książkową. Termin nadsylania 
rozwiązań z niniejszega numeru upływa dniu 
10 październiku 1933 r. 


Rozwiązania należy nadsyłać pod adresem 
Redukeji, z. dopiskiem: „Rozrywki Umyslowe” 


SZARADA. 
Młodych polskich piątych-szóstych roje 
Otworzyć winny dwa-ne sere podwoje 
T iść naprzód Śmiało przez czwarty, 
Pierwsze 7y-trzecie przed sobą otwarte, 
A jeśli uwzględnią korzyści niemale, 
To nie zapomną nigdy, co nam głosi cale! 
Halina Orzeszko (Golków). 
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Zamiast cyfr i krzyżykfw wslawić należy 
słowa, oznaczające 11 państw europejskich. 

Miejscu. nznaczane krzyżykami, czytune pio- 
nowo, dadzą imię i nazw wielkiego króla 
polskiego. 


Ania z Katowic. 


Rok |. Warszawa, dnla 20 września 1934 r. Nr. 19 


TREŚĆ NUMERU: Od Redakcji, Tworzymy Polskę (linja średnicowa) — Z. P. Mundurki — fak, czy nic? — Wanda Borudzka. Found — 

Marja Olska. Szkolne czasy naszych ulubionych pisarzy — Waclaw Kief licz-(l ojnacki. Nasza okladka — S. P. ©. Dzieci w polskim filmie — 
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stwo — IW. P. Eneyklopedja „Świata Dziewcząt” — Kurjer Dekadowy M. K. Nasze reportaze. A teraz porozmawiamy. Bratnie dusze. Rze- 
y Irudne i laiwe — Zofja Poplaroska. 


OD REDAKCJI 


Tivorzycie w mielkim śmiecie mały światek zamknięty: śmiać dziemczat. 

Świat to bardzo szczególny, zupelnie inny od lego, który go otacza. Inne rzeczy mas inferesują, inne rzeczy lu- 
bicie, inaczej reagujecie na miele zjawisk życiowych. Krótko mómnąc, nie jesteście już dziećmi, a daleko mam jeszcze do do- 
rosłości 

Ta „inność” stanomi. że nie bez pemnej racji tmierdzicie: nikt nas nie rozumie! ani dom, ani szkoła, ani mlodsze 
rodzeństw 

1, co jest chyba najgorsze, czusami nie rozumiecie sume siebie 

To zrozumienie samych siebie postara się mam ułatmić masz zeszłoroczny przyjaciel „Świat Dziewcząt”. Co dzie- 
sięć dni będzie mam oponnadal o tem, jakie jesteście, co lubicie, co mas interesuje. O maszych troskach i radościach, 
o książkach, o teatrze, kinie, jak się tanio i modnie ubrać; jak przyjąć gości, jakich sporlom używać, No i co nie jest 
mniej maine — jak mygląda i co mysh śmiał ludzi dorosłych, który jest jeszcze poza wami. 

Jakże często się zdarza, że ten miełki świat. przed którym broniła nas i szkola, i dam, i nasza wlasna dzienx zyń- 
skość jest dla śmieżo kreowanej dorosłej osoby czemń zupelnie obcem, czemś, czego zupelnie nie rozumie, czego be 
dzie mustala się nauczyć, jeśli chce m tym świecie znałeźć i zająć swoje mlaścime miejsce. 

Tylko te, które nie wychodząc ze śmiata dzieroczat, mialy okna atwarte na świat ludzi dorosłych — nie zagubią się 


mw nim, 

1 dlatego. rozpoczynając nowy rok naszego wydamnictwa, otwieramy zarazem szeroko okna na sprawy mielkiego 
swiata, Przez te okna, nie wychodzac z bezpiecznej krainy wlasnych zainteresomań, patrzeć będziemy na spramy i rze- 
czy, których nie widz nie można, jeśli się później po śmiecie nie chce błądzić poomacku. Tu pomiemy wam m zaufa- 
niu, mile czytelniczki, że wasi rówieśnicy, chlopcy, o wiele wcześniej sprawami femi się interesują, 1 weale dobrze na 
tem wychodzą i lepiej od mas dają sobie radę m życiu. 

Vie chcemy, byście byly od nich gorsze. £ dlatego więcej, niż m roku ubiegłym. pośmięciny miejsca sprawom ludzi 


dorosłego śmiata, W szystko, co się dzieje m Polsce ı poza nią. wszystko. o czem miedzieć pominnyście i z pemnością mie- 
dzieć zechcecie znajdzie miejsce w „Świecie Dziewcząt”, 
ry mam obiecujemy bez krzyrmdy dla pomieści, [el jetonóm. kina, dla teatru. dla sprawozdań z ksią- 
jek. opowiadań, krzyżówek, mzoróm robót, mody, sportu, 

Poprostu staropolskim obyczajem roz: 
dego interesującego zagadnienia, czy zdarzenia. 


I co %, 


rzymy gościnnie ściany naszego pisma dla każdej nowej myśli, dla każ 
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pele tens. 
OLSKĘ 


Noroy most. 


K iedy któryś z astronomów obliczył 
średnicę naprzyklud Urannsa — in- 
teresowalo to nas niewiele. Kiedy nam 
w szkole powiedziano, że przez Warsza- 
wę przechodzi taki albo inny południk- 
też niebardzo nas 
to wzruszało. Ale 
kiedy dowiedzia- 
łyśmy się, że o- 
«wario dla rucha 
ogólnego średnicę 
Warszawy, zuczę- 
lyśmy się tą spra- 
wą interesowaé 

Średnica? Mój 
Boże. kia nie wie. 
co tu jast średni 
ta. Linja przeci- 
nająca kolo i prze- 
chodząca przez je- 
go środek. Podo 
bno laka linja 
mieści się 3 i kilka 
Jeszcze cyfr ulam- 
«swych w obwo- 
azie kola. Coś ja- 
kieś „ni“ czy coś 
podobnego? To nie 
jest lekcja mate- 
matyki, więc odpowiedzi nie wymagam. 

Linij takich, przecinających Warsza- 
wę, jeśli ją będziemy uważać za koło, 
jest liczba nieskończona. Aie jedna z 
tych linij jest skończona i to niedawno. 
O niej chcemy pomówić. 

Skończono właśnie i oddano do użyt- 
ku publicznego kolejową linję średnico- 
wą. Jest to linja biegnąca od Dworcu 
Glównego na Pragę, częściowo pod zie- 
niią, częściowo po wiadukcie i nowym 
moście kolejowym, który wyrósł u wy- 
lotu ulicy Smolnej. 

A cóż mi z tej linji i z tego mostu? — 
zawola może niejedna z was, 

A no — budujemy Polskę. 

Od czasu jej odrodzenia staramy się 
wszystkie jej instytucje ulepszyć i do- 
prowadzić do tego stanu, w jakim znaj- 
dują się w Europie Zachodniej i Amery- 
ce. Warszawa ia największa stolica 
Europy Wschodniej — pozbawiona była 
dotychczas stosownych dla takiego mia- 
sta środków komunikacyjnych. 

Zbudowano więc linję średnicową 
przedewszysikiem dlatego, żeby skrócić 


czas biegu pociągów z Zachodu na 
Wschód Polska jest krajem iranzyto- 
wym. Pośredniczy i zarabia na trans- 
porcie z zachodu Europy do tego ogrom- 
nego kolosu, który dziś nazywa się 


Pierwszy pociąg. 


Z, S. R. R.. a dawniej nazywał się Rosją. 
— Skrócić o 15 kilometrów czy io 
dużo? 
— A dużo. Bo 15 kilometrów tu i tam, 
to 30. A postój, a 
cofanie pociągu i 
zmiana maszyny 
— ta chyba na ja- 
kie 60 wypadnie. 

Czas — to prze- 
strzeń i prze- 
strzeń — to czas. 
Zastanówcie się 
nad tem. 

Lecz nie o ta tu 
chodzi. Chodziło 
przy stworzeniu 
linji średnicowej 
przedewszystkiem 

o podniesienie 
Warszawy do sta- 
nowiska stolie eu- 
ropejskich. O do- 


prowadzenie na- 
szej komunikacji 
do europejskiej 

= ties 


Linja średnicowa 


miary, Bo nie wiem, czy wiecie, u moze 
i wiecie. że jesd jeszcze dużo ludzi w Pol- 
sce, którzy ośmiela ją się mówić o naszym 
kraju: „to nie Europa”. Tym wielka linja 
Średnicowa. skracająca o 30 km. drogę 
Paryż — Moskwa, zatkala chyba gęby — 
jeśli się tak wyrazić wolno. 

Linja średnicowa pokazała nam, że 
w tym kraju, który my nazywamy swo- 
im, a który obey chrzczą mianem Po- 
iand, Polen czy Pologne — w tym kraju, 
gdzie już oddawna kultura stała tak wy- 
sokio, że innym i za sto lat nie dorównać, 
stoi teraz i na poziomie obcych — cywi- 
lizacja techniczna. 

W ciężkiej pracy dochodzi do tych 
wyników odrodzone państwa oe 
Ale czyż tem bardziej nie powinnyśmy 
się z nich cieszyć? x 

Ale pamiętajmy przytem o jednem: 
zbudował ten tunel i ię całą średnicę 
Warszawy inżynier Wasiutyński, prze- 
prowaglził ię sprawę i wykończył mini- 
ster Butkiewicz uświetnił i unaocznił 
znaczenie tej linji Pan Prezydent Moś- 
cieki. 

A wszystkiemu temu przyglądał si 
Marszałek Piłsudski. Psa i 

Te imiona zapiszcie sobie w sercach, ; 
kiedy po raz pierwszy jechać będziecie 
pod brukiem Warszawy. 2) l 


i 


MUNDURKI — TAK, CZY NIE? 


Każdy zawód, każda pora dnia, każ- 
dy wiek ma swoją, że iak powiemy, swoi- 


sią elegancję. Wyobraźmy sobie na 
chwilę pana w smokingu, tłukącego 


przysłowiowe kamienie na przysłowio- 
wej szosie; panią w swetrze i sporto- 
wych pantoflach na balu. Kucharkę w 
wyciętej, wieczorowej sukni, obierającą 
kartofle. Biuralistkę porządkującą akta 
w — szlafroku. 

Mundur jest elegancją” szkoly. By- 
toby to może plvtkiem podejściem do za- 
gadnienia, gdyhyśmy nie zagłębili się 
jednocześnie w istotę tego lekkomvślne- 
go z pozoru pojęcia, Elecancja — to wy- 
czucie właściwej atmosfery danej czyn- 
ności i sytuacji. w ramach której się od- 
bywa. 

Jest to najwłaściwsza jej forma i je- 
dnocześnie motto nastrojowe. Z właże- 
niem czegoś na siebie odeziwamy odra- 
zu gotowość postępowania tak a nie inn- 
czej. Suma tej gotowości rośnie. jeśli 
nastrój pomnazony jest o cyfre jedna- 
stek w gromadzie. Inna. mniejsza jest 
gotowość da marszu pojedyńczego żol- 
nierzn na chodniku. wmfeszanego w tlum 
cywilów .a większa — stąpającezo w 
zwartym szeregu. Poiedynczy występ w 
balowej sukni wywołuje zażenowanie — 
znalezienie się zaś w strojnvm imie 
pobudza zwiewność i taneczność ruchów. 

Mundur w szkole jest zhrorowym ww- 
kladnikiem gotowości podjęcia gromad- 
nej pracy. Jest on jednym z atrybutów 
szkalnega życia. Uprzvtamnia niejaka 
notrzehę wyłężonej nwagi i skupienia. 
Klasa nełna mundurków to almosfera 
naladowana szkolną czynnością. Groma- 


MARJA OLSKA 


FOUND 


NOWELA 


He: Jim. 

Hallo, Kid. A czego tu szukasz? — 
zupytał Jim Found, ściskając rękę przy- 
byłemu. 

— Niczego — lakonicznie odparł za- 
adnięty i, zdjąwszy kapelusz, otarł czo- 
lo _chusteczką. — Chcialem się z tobą zo- 

baczyć i tu mnie zagnało. Jas jedy- 
nym czlowiekiem, z którym dogadać się 
można. 

W cieniu starego drzewa skryli się 
przed żarem południu i Kid usiadł na 
niskim ploiku. palrzge chytremi oczka- 
mi ku oddalonym zabudowaniom gospa- 
darskim. Po pewnej chwili na jego gru- 
bych wargach ukazał się tajemniczy 
uśmieszek. 

— Nie spodziewacie się dziś pocz- 
ty? — zagadnął Jima od niechcenia, 

Zupalając papierosa. Found spojrzał 
na niego nkrodkiem. 

— Ja nie spodziewam się, — odparl 
obojętnie. — Mnie nikt nie nie przyśle, 
nikogo nie mam nu Świecie. A mój sta- 
ry jeszcze uprzyjemnia mi życie, wście- 
ka się od rana i kimie o byle co. Pewno 
wie, że pieniędzy już nie dostanie, 


da jednakowo ubrana — to zbiorowy 
wysiłek. Widziałyście pewno nieraz na 
tle jednakowo. przepisowo ubranej kla- 
sy odskok dziwaczny, zjawisko, rażące 
nasze poczucie szkolnej estetyki: „nawą“ 
przesadnie kolorowo. dziwaczne ubraną. 
Czuie się ona niewyraźnie. marzy o 
chwili. kiedv już będzie ubrana .ink 
wszystkie”. kiedv przestanie na gebie 
ściągać niepożądaną uwagę. A jak ża- 
lośnie cznje się bezładna gruna rekm- 
tów, jak im fa cywilna pstrokarizna 
przeszkadza w uformowaniu się kolum- 
ny. w poczuciu kadry! 

Mnndur w szkole — to maska ochron- 
na, zabezpieczająca od nienożadnnych 
drwin i pravezenek. skorvch do złośliwo- 
śni koleżanek. Ta synonim równośri snn- 
łecznei. Nie powinna bvć w klase lepiej 
i! gorzej ubranych. nie jest ta miejsce da 
ponisn dla ..strofmiś". ani do noczncia 
wlasnej niższośri waber nich skramniei 
uhranvch koleżanek. To jednocześnie 
wzmożenie noczncja własnet i zh'orowej 
szkolnet radnaści na zewnatrz Nie Irze- 
ha sie bać rzeczv. które nbowiaznia nas 
da trzymania się w karhach: to dobra 
szkoła charakiern, 

Pawsadzia! ktoś a mnndrrze. że iest 
dn mładszw hrant szłandnru. Piekne i ma- 
dre nawiedzen'e. bo określa mora'ne zna- 
czenie mundnrn. 

Mnndur to nrzecież nie tvlko Aj 
wygodny i praktvezny — ale strój, któ- 
ry nakaznie szacunek. 

Honor munduru — to haner nmin- 
durowanvch. Nie wolno eo splamić. nie 
walna rzurić nań na'mniejszeza cenia. 

Za postępowanie jednego granatowe- 


Szare oczki Kida rozblysly. On do- 
brze wiedział, że pieniędzy nie dostanie 
ten stary wilk. Jim nie powinien jednak 
przejmować się tem, miejsca swojego nie 
straci, choćby stary Blake klął do samej 
nocy. 

Pochylil się do ucha młodzieńca i do- 
dal pólglosem: 

— Zdradzę ci w zaufaniu, że dziś o 
północy „Czarodziejka* będzie moja. 
Podobasz mi się, chlopcze, lubię praco- 
wać z młodymi ludźmi, a ty. zdaje się, 
sprycik masz. 

Paklepał go po ramieniu i zsunął się 
z plotka. Strzepnął kurz z ubrania, szero- 
kaskrzydły kapelusz nasunął na oczy, w 
milczeniu podając rękę Jimowi. 

— Juz idziesz, Kid? 

— A idę. nie mam czasu na przyjem- 
ności. Spodziewam się. że reszła dnia te- 
go będzie gorąca niczem przed burzą. 
Bądź zdrów. 

Skinął głową, posłąp:ł kilka kroków. 
lecz nagle zatrzymał się, jakby sobie coś 
jeszcze przypomniał i rzek! niedbale: 


— Jim, jeśli 


i zmieniłoby się co i po- 
ezta dla was mialaby nadejść. io chyba 
wiesz, gdzie mnie szukać. 


— 5 


go mundurka — odpowiedzialne są 
wszysikie granatowe mundurki w Paol- 
sce: mundur jest strojem obowiązkowym 
nie tylko dlatego, że jesteśmy obowiąza- 
ne go nosć, ale że naklada na noszącą 
obowiązek moralny poszanowania tego 
streju. leżeli zaś zaczniemy się bunio- 
wać przeciw mundurkam. dlatego że — 
krępuje nas ich noszenie. to tylko smut- 
nv dowód. przemawiający za aum- 
ralniajacem" (przykre slowo, prawda?) 
znaczeniem mundurków. 

Teraz — strona praktvczna. 
Zapewne wygodniej jest donaszać stare 
sukenki w szkole teraz. narazie. kiedy 
trudno o prosz. Ale mamy enly rok do 
przepisowego terminu wprowadzenia 
mundurków. Można więc będzie to zu- 
latwić stopniowo, A zvskujemv na tem 
bczwzelędną oszczędność, Póki się iest 
w szkole — w mundnrku można póiść 
wszędzie: nn wizyte. na krleżeńskie ze- 
hranie (nawet z tańcami). do teatru. na 
krnceri, Snada z nas troska o suknie 
kidva weszła z mody. o to. że inne będą 
ubrane lnniej. a to. że może nuhierzemv 
się nie odnow"ednio. Jeśli zaś żvią w nas 
mocne instynkty kokielerji kobiecej. 
mamv zawsze w ndwndzie niezawndne 
atryhntv elovancii: dobry materiał. krój, 
utrzymanie mundurka w słanie neta- 
wieznai świeżości. rzystv kołnierzyk i 
wogóle tn wszystko. bez czego. albo 
z ezom nhrnanie sprawia wrażenie nie- 
chlnine Inb pretensionalne. 

Nie bóńrmy sie więe mundurków. Ma- 
ją one swoje bardzo. a bardzo dobre siro- 
ny. 


Koszi. 


Wanda Borudzka. 


Found przylożył rękę do ronda ka- 
pelusza. mówiąc z uśmiechem: 
— Zrobione, boss! 


Na okrągłej, rozlanej Iwarzy Kida u- 
kazal się wyraz błogiego zadowolenia. 
Chwilę stał, jak urzeczony, wreszcie po- 
wiedział z przekonaniem: 

— Reda z ciebie ludzie! 

Jim Found patrzył za nim. dopóhi re 
dosindł konia i nie odjechał droga. pro- 
wadzącą do osady. poczem położył się w 
cieniu, a utkwiwszy wzrok w len'wie 
przesuwającvch się po lazurze nieba o- 
blokach, poddał się sennej hezmyślność. 
Zostało mu jeszcze trochę wolnego czasu. 
zanim Bess przvidzie po niego. więc pod- 
łnży! ręce pod głowę i w tem rozlen wia- 
jącem cieple wszysiko stato mu się obo- 
jęine. 

O iej porze i koło domu cicho było i 
spokojnie, 

Blake ocigzale. zsunawszv się z siodła, 
półgłosem rzekł do siarego sługi: 

— Ben. miej na aku tego paniezyka. 
Przy kaktusach widzialem ich razem. a 
Kid wydawał się ucieszony. Wietrzy do- 
bry żer i krąży zdaleka. 


Znużonym krokiem powlókł się ku 
domowi, a zatrzymuwszy się na schod- 
kach werandy, zasłonił ręką oczy od słoń- 
ca. patrząc wyczekująco ku bocznej 
dlróżce, biegnącej od rzeki. 

Pogodne dni trwały od dłuższego cza- 
su, słońce dopiekało silnie. ani przez 
chwilę nie powial wiatr, a trawa żólkła 
dokola 

Blake odjat rękę od czoła i usiadł na 
schodkach. Wreszcie zobaczyl ta. co 
zwykł był widzieć każdego dnia o tej po- 
rze. Chmurnie zsunął gęste brwi. Nierad 
widział Bess w towarzystwie młodego 
człowieka. którego nie znał prawie i nie 
wiedział nie o jego przeszłości. Niejedno- 
krotnie ostrzegał ją. lecz ona wierzyła 
w swój rozsądek. nie widziała powodu 
do obaw. dla niej Jim Found był dżentel- 


menem, 
Drżącemi rękami nabit fajkę tyto- 
irzy zapalki. zanim ją zapn- 


niem, zuż 
ie chciwie zaciągnął się dy- 


lit i wresz 
mem. 
Znów czekasz na nas, papciu. 

rzekła Bess, zalrzymując się przy nim — 
Zusiedziałam się trochę dłużej, ho rzeka 
ogromnie wezbrała i. rwac z góry z ogłu- 
szającym hukiem. tworzy tak piękny wi- 
dok. że oczu od niej oderwać nie moż- 
na. Hiram denerwował się trochę i z tru- 
dem doprowadziłam go do brzegu. 

Usiadła obok. objąwszy ramieniem 
słarca. który patrzył na nią posępnie. 

— Mogłabyś tam teraz nie jeździć. 
DANS i amici’ wóje pere i proś 
Sym abren zaniedknła O póki nie 
uspokoi się rzeka. Koń może się kiedy 
spłoszyć i ponieść. 

Hee BOB op die. Gist Ae 
rozpoczęlo drugą polowę swej drogi i 
nadejście północy liczyło się tylka na go- 
dziny. 

= Dobrze. papciu. uczynię to dla cie- 
bie. — odparła lagodnie ze smutnym 
uśmiechem. — Juire tam nie pojadę. 

Blake przytulil ją do siebie, 

— Głupi stary ze mnie. prawda? — 
rzekł. uśmiechem usilując pokryć wzru- 
szenie. 

Pocalowala go w policzek i podnio 
sła się. 


— Pójdę zobaczyć. czy Anna prędko 
obiad poda — rzekła — ho skarżył się. 
że głodny. 

Palrzył za nią. dopóki drzwi nie zn- 
mknęta, poozem zwrócił się do Jima: 

— Czego chciał Kid od ciebie? + 

Młodzieniec nie wydawał się zasko- 
czony tem pyłaniem. odparl swobodnie: 

A rozmawiał ze mną. 

— Wypytywał cię pewnie. czy spo- 
dziewam się pieniędzy 

Raz tylko zapytał. Powiedziałem. 
że pieniędzy nie będzie. bo bank juz 
dawno odmówił pożyczki i pocztę mozą 
wziąć djabli. 

Blake chmarzył się. tart czoło gorącą 
dłonią i Jim czul. że był bardziej zgorzk- 
nialy, niż zwykle. 

To zły z ciebie dyplomata. — 
mruknął podrażniony spokojem Jima. — 
Kid będzie zanadto pewny siebie. 

— Zły? Znając Kida. myślałem, że 
dobry. 


(iorąca. spracowana ręka zacisnęła 


się w pięść 


— Zejdź mi z oczu! — rzucił Blake 
szorstka. 

Jim Found stał w miejscu. ponura 
spoglądając na chlebodawee. & OEY CZ 
brzmiała w jego głosie, gdy mówi 


— Juz nie będę się panu naprzy- 
krzał. Kid przyjął mnie do siebie. 

— Odchodzisz? 

— Nie. To pan odchodzi, Kid dziś 


obejmuje farmę. 

Blake zwiesił głowę i twarz ukrył w 
dłoniach, Patrząc na jego posiwiale wlo- 
sy, Found zlagodnial. 

— Niech się pan nie mariwi o Bess — 
mówil ciszej. Ja ożenię się z nią i zo- 
sraniemy w „Czarodziejce 

Kiedy Blake odsłonił twa 
ca przeraziła jej bladość 
Bess nie będzie służyła u nikogo 
wymówił z trudem Pójdzie ze mną 


rz, młodzień- 


dopóki nie dosiadi konia i nie odjechał drogą, 
prowadzącą do osady. 


na dolę i niedolę. a ty, jeśli ci całe kości 
miłe, nie waż się mówić o malżeństwie. 

Found poczuł niewysłowiony żal do 
starca i niechęć znów zwyci , Ay- 
iniącym papierosem w ustach powie- 
dział: 

— Pan jest egoistą. pan nie myśli o 
. pam jest zlym ojcem. 

je patrząc na niego, Blake 
twardo: 

— Bess jest moją wychowanicą i 
mnie został kłopot troszczenia się o nią. 
Ja nie mam dzieci... 

Jim Found odwrócił się i odszedł. po- 
gwizdując wesolo. 

Bluke czas jakiś został sam na sam 
z gorzkiem rozmyślaniem. dopóki tętent 
na dradze nie wyrwał go z zadumy. Uj- 
rzał malego, okrągłego czlowieczka, zdą- 


odparl 


== 


żającego ku niemu i splunąwszy z pasja. 
wyprostowal szerokie bary. jakby szy 
wał si j 


ię na przyjęcie wroga. 

— Poziom wody podni się je 
szcze. — zacząl gość. — Bo też obfite by- 
ty opady tej zimy 

— Koluje zdaleka, — pomyśłał Bla- 


ke i milczał. 

Widząc. iż gospodarz nie zdradza 
ochoty do pogawędki. Kid przystąpił do 
rzecz 


Blake, żebyście mnie nie posydzili 
o nieżyczliwe względem was zamiary. 
przyjechałem przypomnieć o uplywajy- 
cym dziś terminie, Macie tyln przyjaciół 
może udu wam się jeszcze pożyczyć lę 
niewielką sumkę. Czekam do pólnocy 
polem wasza „Czarodziejka“ dostanie 
nowego gospodarza. 

Blake roześmia! się z goryczą. 

Chyba ty jeden mógłbyś pozy- 
czyć, Kid. gdyż wszędzie wyrobileś mi 
opinię bankruta. siedzącego w twojej 
kieszeni i nikt nie zaryzykuje ani grosza. 
Zresztą. zrobiłem głupstwo, zawierając z 
tobą tę niefortunną umowę i przepa- 
diem. T czego tu jeszcze chcesz? Cierpli- 
wie czekaj osłalniej godziny. nie swieć 
mi w oczy swoją tłustą fizjonomją. ba 
chociaż jesiem chłop spokojny. ło cza- 
sem ręka może prędzej uderz zanim 
głowa pomy 

Kid przezornie cofnął się dwa kroki 
i dalej mówił spokojnie: 

— Potyezytbym chętnie. ale sam je- 
stem w długach i nie mało będę miał klo- 
potu obejmując twoje gospodarstwo. In- 
wentarza niema. a golej ziemi nie ugry- 
zę przecież. Może ci los nszczęści i 
wkrótce odkupisz ode mnie swoją rude- 
rę. 


— Ale za cenę podwójną. — mruk- 
nął Blake. 
ie słuchał dalszego narzekania Kida. 
z zaciekawieniem patrząc w stronę po- 
dwórza. skąd biegł ku nim bosy chło- 
pak. Zairzymawszy się raplownie przed 
gaspodarzem. wcisnął mu w rękę jakiś 
papier i zawrócił w milczeniu. 
sunął się bliżej. a Blake 
dawszy pismo. Ścisnąl je 


tak. aż szyby brzęczą? 
- Pieniądze. Bess! 
sząc się. Pieniądze 
pocztą. Czvtaj! 
Podniecona nieco i zaciekawiona 
wzięła z jego rąk karikę, Bylo io krótkie 
zawiadomienie, że pieniądze zostały wy- 
slane. Opanawała się szybko i spojrza- 
ła na opiekuna. którego oblicze promie- 
niało. 


rzekł. podno- 
przyjdą dzisiejszą 


Tok mi przykro. — zaczęła powo- 

li, — lecz nie możemy tego hrać na serjo. 
Niema ani marki. ani pieczęci i podpis 
nieznany. Widocznie kioś poprostu ża- 
żartował z nas. 

Blake pobladły patrzył na nią zgaszo- 
nym wzrokiem. 
zadasz rzekł 
dx — Oddaj mi to! 

Nie mógł mówić. coś go za gardla ście 


niedowierza ją- 


skalo. jakby niewidzialna ręka cheiała 
zdławić przedwczesną nadzieję. 
(D. c. n.) 


KULTURA i SZTUKA 


Szkolne czasy naszych ulubianych pisarzy. 


INS chyba charakterystyczną. 
niemal nieodłączną cechą okresu 
mlodzieńczego, owych  „bczgrzesznych 
lat" szkolnych. jest kumanie się z muza- 
mi, zadzierzyste wyprawy na Podpar- 
nasie przy pomocy atramenlu. pióra, 
cierpliwego papieru i—zaleznie od plei- 
patctycznych yi mentyen yeh ry- 
mów. Takie to jest nagminne, jak zabko- 
wanie lub pierwsza miłość. Trwa to kró- 
cej lub dlużej. zależnie od okoliczności i 
mija. a z prelendenta do powinowactwa 
duchowego ze Słowackim czy Konopnic- 
ką wyrasta stałeczny inżynier. doktór. 
czy adwokat lub zgala trzeźwy polityk 
lub przemysłowiec. siateczna mecenaso- 
wa lub ministrowa, z zażenowaniem 
wspominający młodzieńcze rymoróbstwo. 

Ale czasem z iskierek rozplomieni się 
ogień prawdziwego talenin, po nieśmia- 
lvch préhach nastąpi dojrzale tworzywo. 
lączące piękno słowa z głębią myśli i 
MEZUEI, 

Nieraz ta przemiana dokonywa się 
wcześnie i szybko pod wplywem we- 
wnętrznych wsirząsów i objawień. nie- 
kiedy zaś ziarno dlugo kietkuje. zanim 
ohfitym obrodzi plonem. zawsze jednak 
jest wynikiem rzetelnej pracy nad ro- 
zwojem przyrodzonych uzdolnień. 


Wbrew ularilemu przekonaniu. że 
„każdy wielki niepoń z lawy szkolnej 
może hyć wielkim czlowiekiem”. więk- 
szość współczesnych naszych pisarzy 

ezyla się w szkole średniej nienajęe- 
rzej. 

Orkan uczył się średnia, nie zdradza- 
jac żadnych specjalnych zninieresowań 
i według opinji profesorów byl „zdalny 
ale próżniak”. Boy uczył się nierówno- 
miernie, Kaden średnio, Ejsmond dobrze. 

świetni pisarze i znakomici uczeni: 
Zieliński, Kleiner i Sinko uczyli się bar- 
dzo debrze, celująco nawet. Prof. Zieliń- 
ski miał gorsze lata jedynie po śmierci 
ojcu. gdy rodzina znalazła się w b. cięż- 
keh warunkach. ale od chwili kiedy za- 
czął zarabiać lekcjami prywatnemi, nau- 
ka szła gładk» Prof. Kleiner był uczmem 
celującym niemal we wszystkich przed- 
miolach. a prof. Sinko naukę szkolną 
uważał tylko za poglębienie i utrwalenie 
tego. oo już w'edzial i dla szkoly niczego 
nie potrzebowal się uczyć. a zawsze 
otrzymywał stopnie, celujące. Również 
jednym z najlepszych uczniów był swiel- 
ny komedjopisarz i znakomity popula- 
ryzator wiedzy ścislej Bruno Winawer. 

Piotr Choynowski w T Mi HE kla- 
such mial nagrody. w IV był prymusem 
i chodził wtedy „nadęły i pełen godno- 


ści”, ale juz w V lo się nagle urwało. 
„Zacząłem wtedy masę jeść. szybko ro- 
snąć i szybko pisać”. Lekcje i stopnie 


obehodzily go „jedynie w miarę życio- 
wych konieczności, a szkołę średnią 
ukońe samą siłą rozpędu”. Podobnie 
ę miała ze Zdzisławem Debickim. 
zaulamał się w klasie V, gdy ude- 
rzyla weń „fala zainieresowań lilerac- 
hich". lak że „klasa VI była już rekor- 
dem próźniaciwa. ale zato „pęczniały ka- 
jely z poezjami”. 


Ferdynand Goetel 
wszelakie, ale nie ył się nigdy ..wsku- 
tek wrodzonego lenistwa i wstręiu do za- 
jęć przymusowych. Kwestja nauki była 
ezynnikiem drugiej wagi w mej karjerze 
szkolnej. natomiast kapitalne byly oby- 
czaje przeważnie nagunne”. 

Adolf Nowaczyński uczył się nierów- 
no. klasy NI i VII „repełowal”, ale mi- 
mo to maturę oirzymał już w 18 roku 
życia. 

Waclaw Grubiński w szkole uczył się 
b. źle, w domu zaś dosyć dobrze. Dla 
wszystkich nauczycieli, szkolnych i do- 
mowych. był nieznośny, zadawał im 
„dzikie“ pytania. na które nie mogli od- 
powiedzieć zadawałająco. co go niewy 
mownie bawiło. Rozsadzał go tempera- 
ment. we wszystkich zagadnieniach. nie 
wyłączując matematycznych. odkrywał 
„przez szaloną wrodzoną wesołość”. jeżeli 
nie słabe strony, to strony Śmieszne. „To 
też litera!nie co kilka dni lekcje kończy 
ly się awaniurą. Doiknięty nauczyciel 
oskarżał mnie o brak powagi i zamiła- 
wania do nauki, no i naturalnie a zaro- 
zumiałość, gdy mi nie wystarczały jega 
argumenty. Moje kontrargumenty byly 
traktowane jako bluźnierstwa bardzo ze- 
psutego chłopca, który „za wiele chce 
wiedzieć”. 

Znakomite literatki uczyły się prze- 
ważnie znakomicie. Dla Marh Dabrow- 
ej nauka byla „czemś w rodzaju spor- 
iu i przyj ści. emocjonującym spo- 
sobem wyładowania energii i ustanawia- 
nia rozmaitych rekordów”, 
ałkowska uczyła się dobrze i 
skończyła jako pierwsza nuczeniea. choć 
_nad niekléremi przedmiotami musialam 
naprawdę popracować”. 


cenzury miewał 


Kazimiera Hłakowiczówna w okresie 
szkoły należała do rzędu ..dzieci-fenome- 
nów”, uczyła sie w domu. zdając jako 
eksternistka po kilka klas w ciągu jed- 
nego rol ruby tom geogralji Rosji 
naprzykład potrafila przerobić w ciągu 
trzech dni i to pomiędzy egzaminami. a 
program z greki w zakresie A klas gim- 
nazjnm męskiego opanowała w ciągu pól 
roku. zdając celująco. ..Powinnam sin- 
nowi: wyznaje świetna poeika — od- 
strasznjacy przykład. jak nie należy się 
uczyć”. i 

Marja Pawlikowska uczyla się tylko 
w domu. nie zdawała żadnych egzami 
nów i czuła się dobrze „tylko sam na 
sam z książką bez pomocy osób trze- 
cich“. Również tylko w domu uczyła się 
Marja Jehanne Wielopolska. która przy- 
znaje się, że: „uchodząc w oczach rodzi- 
ców za aniola. zairuwalam życie guwer- 
nantkom. furmanom i pukojówkom . 

Tylko niektórzy pisarze. jak Orkan. 
Dębicki. Zieliński. Kleiner i Sinko wy- 
kazywali równomierne uzdolnienie do 
nauk humanistycznych i przyrodniczych. 

Nalomiast -piętą achillesową” więk- 
ści pisarzy była matematyka. Kornel 
ki wręcz pogardzał temi nau- 
nigdy nie mogąc pojąć. po kiego 
licha potrzebna może być da pisama 
wierszy — trygonometrja*. Nownczyn- 
ski _fmalnie" stat z matematyką. fizyką 


7 


ora ogiką i propedentyką”, natomiast 
klasyków greckich tłumaczył „na w 
rywki”. Piętą achiłlesową Goella b 
chemja i greka. Dla Zofji Nałkowskiej 
najirudniejsza była algebra, natomiast 
Illakowiczówna przez pewien czas zapa- 
lila się do matematyki, a dla Winawer 
była ona stale ulubioną dziedziną wie- 
dzy. zaś „zmorą byla chronologja”. 
Grubińskiego w latach szkolnych naj- 
bardziej pociągał Feehiunek, Winawe- 
ra — szachy, Orkana, Nowaczyńskiego 
i Makuszyńskiego — tentr. Dąbrowską 
yku szałamiała od katarynki po- 
przez orkiestrę Namysłowskiego uż do 
opery i konceriu symfonicznego”, choć. 
juk przyznaje, „nie rozumiałam jej i pod- 
dawałam się czarowi wszelkich tonów w 
sposób zupelnie barbarzyński”, 
if tkich pasjonowała lekiura. Pa- 
wlikowska wypożyczała z czytelni po 
7 książek nankowych i (ilozofiezmych 
tygodniowo. Grohiński w 15 roku życia 
studrował „socjologję” Spensera, Kariez- 
jusza, Spinozę i Schopenhnuera. Orkan 
czytywał b. dużo, początkowo bez wy- 
boru. w TV klasie rewelacją stał się dla 
niego Szekspir. Perzyński, „żeby nie 
zwarjować z nudów”, czytywał wszyst- 
ko, co mu wpadło w rękę. 


W więk 


ości wypadków szkola śred- 
nia wywarła tylko nieznaczny wpływ 
na uksztaliowanie się charakierów i zu- 
miłoówań późniejszych pisarzy. 
Perzyńskiemu gimnazjum nie poira- 
fiło narzucić zamiłowania do nauki. lecz 
tylko . konieczność nieruchomego siedze- 
a na jednem miejscu przez 6—7 godzin 
jennie. Goetel stwierdził, że szkoła 
nie zachęciła go „do żadnej z nauk. a ca- 
ły jej materjal wyłeciał z pamięci ze 
zdumiewającą szybkością i gruntowno- 
ścią”. Ejsmond zaś w szkole nanezył się 
iednej rzeczy: zdobyl pewność, że drze- 
ba ją nato skończyć, aby się zacząć 
uczyć” Wacłam Kiellicz-Wojnac 


NASZA OKŁADKA 


Na okładce widzimy portret kobicey lando- 


mita Ślendzińskiego. Portret ten precdstawia 
osobe autentyczna, w stroju archaizowinym, ale 
na tle funfastycznega krajobrazu, przypomina- 
jącego wloskie malawidła z epoki renesansu. 
€ «oby poriretowanej. akeesorja (wieniec, 
który trzyma), wreszcie sum sposdh porirelowa- 
nia calości kompozycyjnej jest również niedzi- 
uejszy, Brak w tym obrazić tego, co nazywamy 
plein'air'em, pelni powietrznej, zacierującej kon- 
fury i zlewającej je niedostrzegalnie z, ofocze- 
niem, Sylwets kobieca na obrazie Ślendzińskie- 
zo odcina się od tla wyraźnie, ostra, juk rzeźb 
1 tn wlasnie dochodzimy do ixtoty twórczość 
Śleudzińskiego. Jego założeniem artystycznem 
est hurmoniine współżycie, czyli symbiozu 
kształtu z barwą. Dlatego stosuje efekty mn- 
larskie w rzeźbie. a rzeźbiurskie w malarstwie. 
Rzeźhy figuralne powleka polichromią. w obra- 
zuch stosuje częsła wvpukłorzeźbe, przyczem 
posługuje sie chetnie płaszczyznami metalowe- 
mi. złotem i stebmemi. Ten rodz 
stosowany przez mistrzów ówczesnego TONENUAN- 
sn, używany jest przez Ślendzińskiego nie gwoli 
prostega naśladownictwu, ale celom wywolumiu 
najsilniejszego wrażenia plastycznoś 

Ślendziński przebywa sin e Wilnie i 
m czele grupy Plastyków Wileńskich, hold 
eweh tym samim, co on, zasadom artystycznym. 


SIP 


Zasia Mirska 


„ sprężystych ruchach — ruchach wyraźnie wskazujących ich 
zawód — są fo t św. koryfeuszki, czyli skończone baletnicc, mali chłopcy 
w zawadjacko. nubakier włożonych czapkah, z wssokimi smukłymi 
młodzieńrami. O godzinie 4-ej po poł. rozpaczynają się zajęcia w szkole 
dokształcającej a programie szkół powszechnych przy szkole bnletawej 
to też wszyscy uczniowie mają przy sobie teczki 

W kąciku zebrała się grupka dziewcząt, któreby mozna była okre- 
ślić, wzorując się na Humuczeniuch z angielsn'cgo, jako „dorasttjące pu- 
menki”, Pośpiesznie powtarzają lekcje z rozlozonych na kolanach ksią- 
ick, Wśród nich jedno wysoku, o okrągłej twarzyczce, ciemno-blond, 
misternie sktęconych w loki włosach. Zosia, czy nie Zosia? Pomiclam 
przecież Zosię. jako małą dziewczynkę z „Legjanu Uszy”. a tutuj doro- 
sla panna z rozpaczliwym wyrazem twarzy kuje zapamiętale naukę 
« Polsce. 1 dapiero gdy na zapytanie, skicrowane do calej grupki, zrywa 
się i energicznym ruchem ręki ściąga granatową czupeczkę—pozuaję ją. 
‘Ye same wesołe, jasne oczy, okrągla. różowa, trachę płaska twarz, szero- 
kie usta, o dych miesznych, dziecinnych zębach. Tak, pomima wy 
kiego wzrostu i ogólnego wrażenia „dorosłości”, Zosia Mirska jest jeszcze 
dziewczynką wesołą, miłą i naturalną za wyjątkiem chwili. gdy przy 


DZIECI w FILMIE 
POLSKIM 


pomina sobie, że jest wszak „gwiazdy“ — wtedy zaczyna mówić 
czonemi zwrotumi a twarz zaś jej nabiera nagle leciutko zmanie 
nego wyrazu. 

W jaki sposób zaczęła pani swoją karjerę nrtystyczną? 

- Gdy mialam pięć lat zabrała mme mumusia na dziecinne przed- 
stawienie, polączone 7 konkursem dla dzieci, które najładniej wypowie 
wierszyk. Mamusia me chciała mnie puścić na scene, ale uciekłam od 
niej, wbiegłam na estradę i zadeklamowałam. Dostałam pierwszą nagro- 
dę — zloty żeton. Następnie zaczęłam występować w teatrze dla dzieci 
na Jasnej, tam gdzie obecnie Morskie Oko, u wreszcie w filmie. 

Czy wystepowala pani w jakimś filmie poza Iegjonem Ulicy? 

„degjon Ulicy” jest moim czwartym filmem. Pierwszym był 
„Z Raju Bolszewickiego" — grałam w nim z Olgą Czechową i Hansem 
Stiive — strasznie byli dla mnie mili, bylam nu zdjęciach w 
a gdy wyjeżdźałam, dostałam ad Hansa Shive małego pieska 
gralam w „Pod Bandery Miłości” i „Przedwiośmu”. „Legjon Ulicy: 
najprzyjemniejszym filmem, w którym pracowalam, me wyobraża pani 
sobie. jak wesoło byla na zdjęciach. 

A jak tam gazeciarze? nie dokuczali pani? 

No naturalnie z paczątkn nie obeszła sie bez tego, ale potem cal- 
kiem przyzwoicie się zachowywali. Siraszni entuzjaści z tych gnzeciarz 
Gdy nagrywaliśmy scenę, gdzie wynoszą mme na łóżku, jeden z nich, 
nhy udokumentować swój zachwyl, zlapał z radości kubelek i dał mi 
nim po głowie. Jako pamiątkę pa nim mam szrumę. 

W czem woli pami grać w teatrze, czy filmie? 

Odkąd są filmy dźwiękawe bardzo lubię grać w Limie, wole 
jednak teatr pomimo, że praca w filmie jest o wiele łatwiejsza 

Jakie ma pam plany na przyszłość” 

Pa skończeniu szkoły, gdzie jestem ud 7-miu_lut. mam zamiar 
zdawać do ZASP'u. chee być artystką dramatyczną. Potem chcę poje- 
chaé zugranicę — uczyć się. Tutaj są niesłychanie cięzkie warunki pracy 
i duża konkurencja, tak, że już lepiej pojerhać i przywieżc cas. czego 
tn jeszcze nie widziano. To dnpero wysuwa na pierwszy plan, daje slu- 
wę no i zyski, któremi nie należy gardzić. Nie mam na tym punkcie zlu- 
«zeń. Zarabiam od siódmego roku życia. Mum wielu przyjaciól zagra- 
nicą. szczególnie w Ameryce, gdyż b. często deklamuję na przyjęciach 
dla wycieczek Polaków z zagranicy. Pewnego razu, gdy byłam malutka, 
deklamowalam na Zamku i Pun Prezydent wziął mnie na Roti i poca- 
lował, a jedna pani z Ameryki, gdy mówiłam wierszyk o powstańcacii 


Tadzio Fijerski i Stefek Regulski 


plakala, a później chciala mnie zaadopłować. Ale 
naturalnie mamusia nigdy w życiu nie oddalahy 
mnie. Teraz koresponduje z tą panią, dostałam 
ad niej niedawno na imieniny śliczny, zloty ze- 
gurek, 

— Czy dosłaje pani dużo listów od „wielbi- 


- Strasznie dużo, nicktóre są okropnie śmiesz- 
ne, ale naturalnie na żadne nie ndpowiadam. 
Dostaję też dużo kwiatów, szczególnie na imie- 


— Od kogo więcej listów, od chłopców, czy 
dziewczynek? 

— Mniej więcej jednakowo. Dziewczynki pi- 
szą o wiele milsze listy, niż chłopcy, bn Wada 
mo, co chłopcy to chłopcy, lubią czasami coś 
dla kawalu napisać, 

Najmilsze jednak są liściki od calkiem ma- 
lutkich dzieci. Gdy grałam w teatrze dla dzieci, 
otrzymałam masy takich, niektóre nawet byly 
dyktowane, bo autorzy ich nie umieli jeszcze pi 
Bać. Na przedstawieniu „Chaty Wuja Toma”, 
gdzie grałam Ewunię, w scenie gdzie umieram, 
na sali zrobiło się nagle poruszenie i na scenę 
wpadł pięcioletni brzdąc z płaczem: „Ewuniu, 
nie umieraj"! Musiałam przestać na chwile 
umierać, by uspokoić malca. 

Wtem rozlega się dzwonek, zwiastujący po- 
czątek lekcji. Dotychczas olaczające nas kolem 
i przysłuchujące się rozmowie dziewczynki 
koleżanki Zoji biegną do klasy. 

= Czy nie przeszkadzam pani, psnno Zosiu? 

-— O nic nie szkodzi proszę, pani, mam właś. 
nie na początku godziny odpowiadać i nie mam 
pojęcia o lekcji, — T hojąc się, że odejde, atwic- 


ra szeroka niehieskie oczy i zaczyna "szybka 
trajkotać: 
— Bardzo lubię chodzić do kina Z artystów 


filmowych polskich lubię Bodo i Nore 
Ney, z zagranicznych Ramma Novnrro 
i Marlene Dietrich. Z teatralnych arty- 
stów bardzo lubię tego... no jak on się 
nazywa, takiego mladego... co to w tym, 
Jak tn.. w „Wirze” gra.. taki przy- 
słojn 
— Ziembiński? 

„_ — Tak, tak, Ziembiński — cieszy się 
Zosta — a z aktorką tę, nn jak nna 
sie nazywa? co to z nim gra? Ćwikliń- 


Zosia — a z aktorek te, no jak ona 
z ktorej nagle, jak z rogu obfitości wy- 
sypują_się pesiki, 

— To mi jakiś wielbiciel przysłał 
worek pestek — objaśnia nanszalancko. 
1 dalej „zagaduje” mnie. 

— Najwięcej lubię kolor różowy, a 
sukienkę koniecznie powiewną. z fal- 
bankami, żeby bylo bardzo dużo fal- 
baneczek. Sporty, owszem, uprawiam; 
najwięcej lubię jeździć konno. 

wyobraźni majej wyłania się po- 
slać Zosi w pięknym stroju do jazdy 
konnej (lakim, jakie widuje się na ilu- 
stracjach angielskich pism), siedząca na 
„rączym* rumaku. Ale gdzie w War- 
szawie można jeździć konno? Chyba 
w tatersaln? 

— Jeżdżę zazwyczaj na wsi u cioci, 
na mieosiodłanym konin, w sukience. 


Droaj przyjaciele. 


ale tak jest najprzyjemniej — rozwiewa Zosia 
moje zludzenia. — Że słodyczy lubię najwięcej 
czekoladę, z kwiatów róże, poza iem strasznie 
lubię tańczyć i chodzić na dalekie spacery... 
Zosia przystanęła, by zaczerpnąć tchu, korzy- 
stam z tego. by zapytać ją. czy też lnbi czylać. 
W miebieskich oczach odmalowuje się zdumienie, 
ale tem niemniej Zosia skwapliwie mi przyta- 


kuje’ — o tak, sirasznie lubię czytać 
— A jakie książki najwięcej? 
GOŻAŃĄ CEE TREWEM „ez 


brwi ściągają się, wtem na policzku zjawia sie 
głęboki dołeczek, a z oczu tryska promień ra- 
dości.. 
Tuż wie! 
Najwięcej? najwięcej lubię., Wallacc'a 


IL WYWIAD Z TADZIEM FIJEWSKIM 
Obrazek sceniczny w jednym akcie. 


Osob 

Tadzio Fijewski (nie jest juz Tadziem, 
tylko ponem ‘ladeuszem; przygotowuje sie 
bowiem do cgzuminu do ZASP'u. Jest średniego 
wzrostu, blondynem bardzo jasnym i niczem 
szczegolnie zewnętrznie nie wyróżnia się prócz 
rzeczywiście prześlicznego uśmiechu, skromno- 
go 1 zarazem pramiennego, takiego. pod którego 
wpływem człowiek mimowoli sam zaczyna się 
usmiechać. 

Molły (chuda, ule sympatyczna, 
datliwa): 
Panie Tadziu, panie Tadziu, bój się pan 


wysoka, ga- 


Boga! Jak to można tak rosnąć? 
Tadzio: ze swoim ślicznym zaklopołanym 
uśmiechem: — Ano rośnie Cóż począć 


proszę pani? Wszyscy mają © to pretensję 
Nie mogę przeciez cale życie być malym. Juz 


uwa lata minęły, od- 
kąd nagrano „Legjon 


(smętnie) :— 
Mu pan rację — jedni 
rosną, drudzy się sta- 
rzeją... (wzdycha, po- 


czem): Cóż u pana 
sllychać dobrego, pa- 
nie Tadziu? 

Tadzio: (ponuro i 
lakonicznie) — Wkn- 
wam się. 


Niech mi pani nie przy- 
amina o wodzie (oblizuje sig), bo jak Rogu 
pcham rzucę książki do kąta, wyskoczę prze 
okno. A połem pójdę da wzsystkich teatrów 
pokalei i do wszystkich kin, a potem będę dużo, 
dużo czylać, a na jesieni będę grać w teatrze, 
już jako akior na pelnych prawach. 

Molly: — Odkąd gra pan w teatrze? 

Tadzio: - Od siódmego roku życia. Pierw- 
szy raz gralem 7 Zelwerawiczem w „Chorym 
z Urojenia" Moljera, podtrzymywalem brzuch 
lekarza, polem grałem w wielu innych sztu- 
kach, jaka teatralne dziecko, Pierwszym moim 
filmem był „Zew od Morza” 

Molly: — Jakie sq puna marzenia i plany na 
przyszłość? 


iŻałnśniej 


Tadzio: (z jeszcze większym zupułem, niz po- 
przędniej — Chcę zosłać wielkim, naprawdę 
wielkim aktorem, takim, jak Kean, takim jak u 
nas Solski i Zelwerowicz. 


Molly: — Czy wyobraża siebie pan w jakimś 
innym zawodzie? 
Tadzio. — O nie! Jestem urodzonym akto- 


rem. Poza sceną nie mógłbym istnieć; mógłbym 
powiedzieć, jak Ludwik XV: „mon deliciewx me- 
tier d'arliste". Szczęśliwy jestem, że mogę być 
aktorem, a chee być rzetelnie dobrym aktorem. 


KURTYNA. 


Strerzczenie poprzednich roxdzialiw. 


Janku Bel du Cotombel byla urzedniczka 
w wietkiej fabryce samolotów firmy Durand- 
Garde! Pewnego dnia wybuch w fobryce groź- 
ny pożar, który nie tylko zniszczył cale skrzydła 
budynku, ale zagraża! tajnej skrytce, gdzie mie- 
ściły nig ważne plany. Janka z narażeniem życia 
ratuje te papiery, m nagrodę za co, pan Durand- 
Gardel zubieru ją da Puryże, adzie pod kierow 
nictmem jego syna, ma się Janka kształcić na 
pilata, W Paryżu pięknu i dzielna dziewczyna 
wzbudza nie tylko podzim. ule i mielky miłość 
zarówno m sercu młodego Piotra Durand-Gardel, 
jak i jega przyjaciela, Fernanda 

W chwili najwyższego napięcia, rywalizacji 
drtich młodych ludzi. starszy pun Durand-Gar- 
del wysyła Janke i Piotra samolotem do Indyj. 
Tum właśnie ma się adbyć decydująca rozmowa 
Piotra z Janka. 


- Chodź, chlopcze. mamy ze sobą do po- 
ver" 

Piotr wprowadził go do gabinetu. 

Pierwszym przedmiotem. który rzucił się 
w aczy Klemensowi Iurand-Gardel byl portret 
Janki, Vémiechnal się r zwróciwszy się da sv- 
na. polożył mu obie ręce na ramionach. 

Stali tuk przez chwilę, patrząc sobie w oczy. 
Nagle Piotr rzncił się ajen na piersi i, kryjąc 
iwarz na jego ramieniu, wydał ciężkie westchniie- 
nie, podobue raczej do Ikani 

— Máj biedakn, cierpisz? —- spytal ajcice 
serdecznie, kiedy syn zapanował nad sobą i wy- 
prostowal sę. 

— Tak, ojcze 
prostotą. 

Przez nią. prawda? 

-- ‘Tuk 

Kochasz ją naprawdę? 
Z calej duszy, ojeze.. 


odrzekł Piotr z dziecięcą 


wypowiedziec 
Obawiatem » 


dzę, 
wać 
wiem. że strac 
Mówił. glosem cichym, urywanyrn. 
Co robić? Ona mnie nigdy nie pokuch 
- Skąd możesz wiedzieć? — pocieszat Kle- 
mens Dorand-Gurdel. 
Piotr przy tych słowach podniósł na niego 
pzerażony warok, 
Nie ról mi próżnych nadziei, 


ojeze 
ara 
Nie chcę cię wprowadzać w bląd, ale czy 
wiesz, że Feramid mówil Janee o... swej miłości? 
Nie, ojcze, Wystarczy jednak widzieć ich 


ruzema, Ich każdy mdrudza wzajemny po- 
ciąg ku sobie, przyjnźń o zabarwieniu milo- 

Gzy Fernand zwierzył ci nig ze swej mi- 
leści? Nie, więc mozesz zupełnie Tojalnie otwa- 


rzyć serce twe przed Janka. 

Czy nie przyjmie tego źle? Będzie to 
wygladalo, że cheg wykorzystać fakf, iż io 
wlaśnie mój ojciec zrealizował jej marzenie. 
Nie będzie to robiło wrażenia, że się jej narzu- 


—_ 
Durand- 


- Możliwe! -- odreehl Klemens 
Gardel, zatroskany. 
Zwrócił swą piękną twarz w strunę partreta 
Janki i razmyślal przez czas dluższy. 
Jeżeli dobrze zrozumiałem, obawiasz się, 


de będzie widziała w tobie... tylko... syna szefa? 


GASTON CH. RICHARD 


ZAR 
SKRZYDEŁ 


TŁUM. STEFANJA IIEYMANOWA 


— Tak, ojcze, 

— A więc dam wam sposobność do zniwe- 
lowania tej... nierówności. Będziecie tylko dwoj- 
giem wspólzawodników 

— Co chcesz przez to powiedzieć? 

— Za tydzień wypuścimy ryfu VI". Sil- 
niejszy od „Gryfa „ mniej wspaniały od 
„Kormorana”, powinien być idealnym aparatem 
iurystycznym. Ty i oma polecicie za dwa iv- 
godnie do Indyj. A więc Paryż — Benares, dro- 
Ku np. na Twins, potem Aden — Bombay 
Penare: jac obecności. Zabierzcsz ze so- 
hy Dicke lub Wawrzyńca. Będziecie pilotowali 
kolejno, ty i ona, Fernand spędzi ten czas na 
rekonwalescencji w Nizzy, u ty. zi mial 
okazję powiedzieć Jance o tajemnicy twego 
serca.. Zgadzasz się? 

Piotr wahał si 

— Nie odpowiadasz? 

Ten manewr nie wydaje mi się bardzo 
lojalny, ojcze — rzekł wreszcie. 

— Ależ lu nie chodzi o manewr — 
zawolal Klemens Durand-Gardel. — Albo ona 
kocha Fernanda i powie ci ta, odmawiając twej 
prośbie o jej rękę, alba leż go nie kocha i... wie- 
dy cię przyjmie, może nawet 2 radością. Wiem, 
że nie należy do tych. które dążą da posiadaniu 
mujątku. Powie ci lojalne, czy serce jej jest 
wolne, czy też nie. W każdym razie będziesz 
wiedzial, czego się trzymać. 

Niestety, to już wiem — pomyélal mlo- 
dy czlowiek, ale nic nie odrzeki. 

— Nie odpow j projekt 
Jobs ci sie? — nalegał inżynier. 

— Przeciwnie, jest doskonały 

— W każdym razie da tukze sposobność do 
oddalenia Janki od twego rywala, jej zaś — do 
utrwaleniu swej sławy, albowiem nigdy jeszcze 
kobieta nie hyla mianowana drugim pilotem 
takiego samolotu jak „Gryf VI". 

— Co _ jeszcze? 

- Rozpuścimy wi 
«żeby mała pomoc, na wszelki wypadek. 
— Ona się na to nie zgodzi. 
— Ale zgodzi się polecieć. 

* * 
Klemens Durand-Gardel me omylil się 
Janka bez wahania zgodzila się polecieć 
z Piatrem do ludyj. I zaledwie próby z „Gry- 
fem VI" zostały ukończone, lotnik i lofniczka, 


nie 


po 


u to ręczę... 


w tawarzystwic Wawrzyńcu. najstarszegu me- 
chanika, opnścilu lotnisko  Due-les-Versailles, 


Tumsu. który był pierwszym 
y. Po dziewięciu dniach zna- 
s zarówno nn- 
gielsko jak i tubyleza. zgalawała im gorące przy 
jęcie. Przez eatery dni nie duwano im ede- 
tchnąć. Pokazywana im wszystkie cnda świę- 
lego miasta, oprowadzana ich po świątyni bogi- 
ni Ganga i usysłowali przy rytualnej kąpieli 
tysięcy pielgrzymów. którzy dreptali pa blot 
atych wodach, polrzgsajuc zwisającemi na ich 
piersiach różańcami „trosk”. 

Wreszeie Piotr i Janka mieli zukoszł>w: 
trochę spokojn. w pięknym. „bungalow“, w oko- 
licach masta, należącym du pewnego lorda an- 
zielskiego. ongiś wysakiego urzędnika królew- 
skiego, który ohurowuł im gościnę. 

Tord i ludy Mae  Androcos.  pochalzenia 
szkockiego, byli Anglo-hindusami, ta jest A 
glikami z krwi, urodzonemi w Indjach. Ojciec 
ludy Mae-Audrens byl gubernatorem Bengalu 
1 pozostawił wśród dusów pamięć wladey 
ee sprawiedliwego. 
Rezydencja ich słynę! 


7 pięknych ogrodów, 


mej pra 

»Pipal . Fosnące 
siego jeziorka, ochranialy piękną stain 
sani, bogini płodności i miłości. Wokół j 


l brzegiem przezrac. 
Lakh- 
rka, 


10 


wanosily się drzewa sandalawe, o «durzającym 
zapachu, drzewa mangowe i olbrzymie hambu- 
sy. Cudowne kuraty, hihiskusy i storczyki ro- 
sly dziko w tym prawdziwym lesie, utrzymywa 
nym z niezwykłą starannością przez culą armię 
ugrodników, którzy z takim zapałem wyrzucali 
słamtąd nieproszonych gości. i dna bylo 
znależć lam jakiegoś goda mb żmiję wvdają- 
ce brzydki adór. 

Podczas gdy Wawrzyniec z oddziałem an- 
gielskich mechaników robil sz r 
glad motoru, Janka i Piotr zażywuli szezę- 
śliwych chwil odpoczynku u boku swych gos 
podurzy, Pogoda była. przyjemnu. Największe 
upały już mmely, a indyjska jesień wprowa- 
dzała w atmasferę troche Świcżości. 

Najulubiefiszym zakąthien Janhi byl stary 
kiosk, nad brzegiem jeziora, o lekkich kolu- 
mienkach, o balustradach wycinanych w mar- 
murze w kapryśne wzory, o inkrustowanej po- 
sadzce, na której widniały wizerunki bogów i hn- 
giń, fantastyczne zwierzęta i dekoracyjne ino. 
tywy kwiatowe.. 

Tam też stal kosztowny posąg Mga Sakyu- 
Mouni. Pochodził z dalszej epoki, bo z dwunu- 
stego wieku i był dzielem nicznancga mistrzu, 
rzeźbionem w kamieniu o różowem zaharwie- 
niu. Z posągu tego, przedstaw iującega boga sie- 
dzącego nu symbolicznym lotosic, z lewą ręky 
wyciągniętą, prawą zaś wzniesioną  wladczym 


gestem — promieniowala spokojna siła, opalia- 
wani Jagodna słodycz. Czysty i poważny uś- 
miech nadawał wyraz szlachetności temu szer- 


kiemu obliczu o zamkniętych oczach; dobro i 
poważne usta wyrażały poblażanic. Na piersi 
hoga, wśród harmanijnych fuld szaty, zwieału 
kolja z okrągłych perel, zakończona nie rylnal- 
ną swastyką, lecz krzyżom chrześcijańskim. 
Tam wlaśnie po herbacie i sjeście Piotr zna- 
last kiedyś Janke, T wobce przyjaznego uśmie- 
chu bożka, proektora dnsz czystych, odważył 
-= ma. 
Janke, widząc 
ia dziwnej 


o nadchadzycego. doznala 
obawy, niezwykłego u miej 
zmieszania. Przez sekundę przemknęło jei pr 
myśl, ta chwala. kiedy on zbliży się da nie 
zaważy na jej calem zyciu. Była to przelotne 
wrażenie, rodzaj błyskawicy, Kidra, w olśnic- 
wającym piorunowym błyskn nświeciła ciemną 
masę, zasłamając jej przyszłość! 

Czekała w milczeniu, zmieszana i drżącu. 

Stanął przed nią 7 odkryłą glowa — 

Janka siedziala na charpy"), której or- 
namenty w formie kwittaw byly rzeźbione w 
bialym i różowym koralu, w onyks, w djamen- 
fowym kwarcu. iukrustowane musy  porłewą: 
u głowia tej lawy ~ lażu, paw 7 turkusów 
1 lapisn, rozpaścierał srebrny ogon. inkrastowa- 
ny lopazami. Fawn uslanu byla poduszkami 
czerwanega i złotego brokatn. czarnego. jedwa 
biu i fiolkowego aksamiln, 

W skromnej snkni z hiatega waalu, z wiel 
kim wachlarzem z pór w ręce, Junka poważni 
1 pogodna wyglądała pięknie jak księżniezku 
+ laki 

Jednakże serce jej bila i pierś poruszała sig 
jęewry wi mtwyria: 

Piotr spoglądał na niy przez kilka chwil w 
milczeniu 

Janko 


przemówił wreszcie == czy mo- 
zę panią prosić o kilka minut rozmowy? To. a 
ezem chcę mówić, dotyczy nas obojga i może zu- 
wave na naszej przyszłości. 
- Ca za uroczysty wstęp! 
tując wy mn się wesoly, 
Mask pani 4 sk kmap | misy m 


sxtrzekla, sti- 


wysłucha: 
Ale? słucham pans, Piotrze. 

Oparla si: o poduszki i rzehlu, 
mu mirjsee obok sichiv: 

z Proszę usiąść i... mówić. Słucham pani, 

słuchał: przez kilka chwil siedział w mil- 
czeniu. poczem gestem nieśmiałym i pełnym 
czułości niął dłoń: mlodej dziewczyny w swoje 
rozpalone ręce... Ona, powodnwana zdziwieniem 
i wzruszeniem, starala się usunąć ręki 
Nie... szepnął Proszę panią. Janko. 
dokończyła zaczętego gesti, 

- Janka — podjął Piotr, tonem 
wzrusanym misi mi pani oddać 
e adkad pani jest między nam 
fowulem jej iniczej jak 
kę. wspólprucownicę.. 

— Tah, Piotrze, przyznaję to. 


nie trah- 
przyjaciółkę, towarzysze 


e figowce. 
— loże. 


wskaznjąć w 


— Jednakże od tej chwili, gdy zobaczyłem 
panią po raz pierwszy w Nantes, w gabinecie Le- 
monicza, zrazamiałem, że pani będzie dla mnie 
wzystkiem.. Nie kochałem nigdy przedtem... 
A panią kocham / rałej duszy... Czy pam tego 
Się nie domyślula? 

Stuchala w milczeniu, 7 opuszczoną glowa. 

Kocham panią, Janko! - mówał dalej. 


10. co kocham w pani, lu nie — odwaga boha- 
terki, Kocham w niej ruczej — cnoty kubicty, 
1 więc — wdzięk „panny mądrej”, szlachetność 


duszv. zmysł współczucia ń ukrytą pod powlo- 
ka sportsmenki, silnej, zdecydowanej, stanow- 
cej tujanq czułość, słodycz, neznema macie- 
resiiskiv,, Tak, jest pani pogromesyniq prze- 
stworz tak. jak pani Rennie jehan Bet 
du Colombe! był pogromcą mórz. Jest pani „miss 
Bimłoskrzydła”, spadkobierezynia wielkich awun- 
turników, zdolywców wód z dalekich lądów. ale 
jest pani również Janka. słodką. czna na wszy- 
sthie niedole, Janka o jasnym uśmiechu i sercu 
aniol.. | tej Jance wlaśnie postuwilem ol- 
WaW a woghote we be 
eo nastąpi. 

Umilki 


feisnul trachę mucniej dłoń, k 
mn pozwali! hayn ` 

Niemavliwe aveby pani nie czuła dej mi 
logei, którą dopiero dzisaj pani wyznałem. Mil- 
czułem dntvchczas. gdyż nie chcialem występa- 
wać wober por, jake proleklor wobec swej pro- 
tegnwanej Ale dasini jest pani mola współza- 
waolniczką. równn mi, a może wyższą. Jest pe 
ni pierwsza medzy najlepszymi. dlatego nśmie 
Inm sie prosić panią dzisiaj, ażeby zostala mo- 
h 

Poñska Żoną. Piotrze? 
sem niskim i drżącym. 

Tuk, moją żumą — powtórzył z jeszcze 
wiekszym nneiskiem — moją żoną umilowaną. 
szanowaną, wielbioną. bogmią mego domowego 
ogniska, gwiazdą mego życia. Czy pam zechce. 
Janko? 

Wostehneta i w milczeniu. zrobila przeczący 
rah głową. 

Co... odmawia pani? rzek glosem 
w zburzony m. Cry mam wnioskować z iej od- 
mowy. że pani kocha innego? 

Znów wvkonala przeczący ruch i opuścila 


powiórzylu glo- 


, Dluczega pani admawia? — spytał 
znów. z rozpaczą w glosie. 
— Nie posiadam majątku. Piotrze -- odpar- 


Ta. 
-= Ależ ja jestem bogaty za dwoje!... 
T nie cheg wyjść zamąż — dodala — 
treimsi ais ctor we phe smel Rio ki 


chniąc. Mum dla pana prawdziwą wielką przy- 
jnŹń. głęboki szteumek.. Uwayam pana za ucz- 
tiwega czławicka, w polnem znaczemu tego slo- 
wa Tak. wiem, Że pan mnie kocha. Piotrze, i od 
wielu dni oczekiwałam tej chwili, gdy mi pan 
fo wire, albowiem odtąd nie będziemy mo- 
gli żyć ohak siebie pod dachem państach rodzi- 
ców luk. iik to była dotychezas 
Westelmął i zwolna wypuścił z dloni rękę 

dziewczęciu. 

blaczega?... spytul, 

Mój biedaku, alez bylaby da dla pana 
bezustanua myka, A nie mogę panu na tu nara- 
i= 


A gdzie pani się podzieje? 

Zaealiznę projekt. o którym myślę od- 
bwa. Gdy tylko wrócę. wynajmę mieszkame, 
spowalzę babkę i będziemy mieszkały razem 
skromnie, w samolności tok, jak żyłyśmy w Nan- 
tes. W ten sposób dotrwam do terminn wyga- 
śnięciu kontraktu, jaki mnie wiąże 2 puńskim oj- 
oom... Potem. 

- Cw punt zrobi potem? — spytal cierpko. 

Se «a 

Wyjdzie pani za Fernanda... 

— Niech pan nie bedzie złośliwy, Piotrze! 

On także panią kocha. a puni... dała swą 
krew. ażeby ga uratować... Niech pani się przy 
zma... pani g0 kocha? 

Nie. 1 tik samo dałubym swa krew. ave 
by uratować pana. gdyby to pan byt ranny. 

Teraz ona zkalei ujęla w swe lodownte 
dlome rozpalona ręke młodega ezlowicka 

= Prosze pana. Pinfrze. niech pan nie be- 
dzie niesprawiedliwy i zazdrosny. Niech pan 7o- 
stanie moim drogim przyjacielem. zaufanym i 
lojalnym przewadnikiem. pełnym rezerwy i tak- 
fm. takim jakim pun byt dotychczas i za co je- 
stom panu nieskończenie wdzięczna. 

- Co pam nic przeszkadza stawiać wyzej 
innego powiedzial z goryczą. 

— Piotrze, przysięgam... 


— Ah, niech pani nic nie przysięga... azeby 

kiedyś nie być krzywoprzysiężcz 
pani nie zaprzecza! On podoba sę pum więcej 
ode mnie. Ostatecznie, to jest pani prawo, a ja 
| Że wyznalem pani swą miłość ża 


Pocóż le niepotrzebne. zlośliwe słowa? — 
Janka była zupelnie przybita. 

— Cierpię.. Czy mogę obojętnie sluchać te- 
go. ro mi pani mówi? Nie być zazdrosnym!... 
Mmsiałbym do tega przesłać panią kochać... i... 
Mi wstał. 

Nigdy więcej nie powiem pani ani sło- 
wa u milości zaczal zuweu. — Nigdy nie b 


dę starał sie zlamaé pani oporu. Może pani istol- 
nie nie kocha Fernan: ie wii już 
Mle ja panią koc! 
pani nie obuwia. 
dado, 


nic wiem... nic... 
duszy!.. O, niech się 
Nie powtórzę foga więcej 
a widok rozpaczliwogo pestu dziowczę- 
Me mesh mi pani pozwoli sobie powic- 
że niady © crv pani słyszy? nigdy nie 
pokocham June] kobiely, Cokolwiek się stanie. 
kiedykolwiek napotka pani jakieś przeciwności, 
niech puni pamięta. że we mnie mu najwiernie 
szego, najbardziej oddanego przyjaciela. Nie 
mam nie wiecej do powiedzenia i proszę, ażeby 
pani zapomniała a mojem natrętnem wyznaniu. 
~ Pinirzet... Prosze. 
Ale Piotr skłoniwszy się przed nią, odwr 
eil się i, zszedlszy po stopniach altanv zniknął 
w cie <paniulego parku. gdzie śpiew ptn- 
ków woń kwiatów, szept wietrzyka wśród ham- 
husów, pakrzykiwanie oswojonveh. hładzących 
(um zwierząt — zwiustowaly zblizanie się nocy. 


z calej 


W dwa t 


dnie późnie vf VI". powra- 
cający z Indyj, przez Delhi. Kabul, ‘Teheran, 
Konsiantynopal i Rzym. wylądował na Tolnisku 
w piekny, jasny. kwielmowy poranek 

Tyla szósta rano. Pomimo in zebrał się du- 
ży tlum. Klemens Durand — Gardel byt na lot- 
nisku.. Ohnk niego stał Fernand, otoczony naj- 
większemi asami lotnictwa. 

Kiedy „Gryf VI" znalazł się j 
v oficjalne władze powifaty Jaini 
ramnego towarzysza. kiedy już wszystkie r 
tanne ceremanje zostaly załatwkone. Klemens 
Durond_- Gardel w a na stronę. 


jemi. 


krótka. 
idząc zdumi nica. dadał: 

— Jesteśmy i będziemy zawsze tylka kole- 
gami. Janka i ja, 

— A Fernand? 

— Janka mówi. że go nie kocha... 

Wierzysz w ta? 
ic wiem.. Nie pyiaj mnie już o nie, 


Klemens nie nalegał, ule lekki uśmiech prze- 
mknal przez jego surowe usta.. I ująwszy pod 
rękę syna. ażeby go zaprowadzić do swego sa- 
mochadu, szepnął: 

leży wierzyć temu, co ono mówi i nie 
mój chlopcze.. Zostaw wszystko cza- 


rozpaczać, 
ean 


ROZDZIAŁ X. 
BRACIA — WROGOWIE. 


W kilka dni później, pod koniec wroczyste- 
ga obiadu, wydanego w Aeroklubie dla „śmie- 
tauki“ lalnictwa francuskiego i zagranicznego, 
na cześć triumfatorów raidu Paryż — Benares, 
Klemens Durand-Gardel oznajmil wśród  gorg- 
cych oklasków zebranych, że w locie okrężnym 
Starego Kontynentu, „Kormoran N” będzie pilo 
towanv przez Piolra  Durand-Gordela, „Kor- 
moran nt" przez Fernanda Servien du Mas 
P'Aufours. 

— Regulamin tego międzynarodowego kan- 
kursu, w którym Francja powinna oczywiście 
zająć pierwsze miejsec, pozwala nam wy4nu- 
czyć dwóch innych pilotów. jaka towarzyszy pi- 
lotów głównych, w charakierze zastępców w rn- 
zie jakiejś przeszkody, wypadku lub choroby. 
Stosownie do regulaminn przeznaczylem dwoje 
wentualnych zastępców Pintra Durand-Gurdela 
i Fernanda Servien Mas d'Anlours i chcę pań- 
stwu zakomunikować ich nazwiska: Sy to. dla 
«Kormorana II panna Janina Bel du Colombe... 

Burza nklusków przerwala mu i trwała 
Aluższą chwilę, wśród entuzjastycznych ukrzy- 
U 


— Ponieważ państwo aprobują mój wyhór— 
przemówił znów Klemens, gdy się ueiszyło — 
podaję państwu nazwiska drugiego pilota „Kor- 
inorana III”. Jest nim nasz kalega Lucien Wan- 
getOS... 

Nazwisko ia za: 
brawem. 

— Oboje świelnie wywiązali się ze 
próby. Oboje więc polecą 7 alicjalnemi vawod- 
nikami — zukończył inżynier. Teraz moi przy- 
puciele mażecie im pawiuszować, a ja wnoszę 
kielich za ich zdrowie i przyszie triumfy 

Przy tych ławach nastąpi] zamęt. 

Każdy chciał uścisnąć dloń trzech meze. 

inszować Jance, która. czerwieniąc 

i zmieszana, nie wiedziala 
pierw odpowi: 
Zkolei wstał sekrelars Acroklubu i prze- 


o przyjęte dlugotewalem 


swej 


wad 
się, 
komu naj- 


Panie i panowie, proszę o eliwilę uwagi. 
przeczytać pańsiun liste uczestników fe- 
go wielkiego międzynarodowego turnicju. Oto 
jak hrzmi w porządku alfabetycznym: 


(D. c. n) 


EDIF ARD SZYMANSKI. 


MATKA 


Bądź goloma od rana do zmroku. 
patrz na ręce i godzin nie rachuj. 
Dluga drogą, niewiadomo skąd, dokąd 
dni przychodzą i odchodza na zachód. 


Ws 


zystko trzeba umieć. pamiętać. 
Tyle trosk mciąż naprz, 


krza się oczom — 


Kto ci mómił, że niema święta, 
Że ci nigdy nie molno spocząć? 


Ktoś zapomniał ci RER 
ktoś tmym rekom dal slos 


ydłuża 
z i niemoc. 


Tylko m sercu masz serca tak dużo, 
że nie, nie umiesz nie chcieć i nie móc, 


Pozbieraly się ciche uśmiechy, 
pozbierały się male radości, 

aby jedna przez drugą, w pośpiechu, 
pod tme stopy gościniec mymościć. 


1i 


Przyjdzie dzień, co ci oczy rozzloci, 
jasnem czolem m pas się pokloni, 

gdy zobaczy tyle, tyle dobroci 

m skarbcu małych, zmęczonych dłoni. 


10 DNI W SWIECIE 


Wluściwie powinno być tym razem prawie 
100 dni, bo tyle czasn dzieli nas od ostatniego 
numeru „Świała Dziewcząt”. Nicpodobna ink 
długiego czasu zmieścić w kilku minutach, jakie 
poświęcamy na czytanie tej rubryki! Chyba — 
żebyśmy go przemierzyli najszybszym środkiem 
lokomocji —- samolotem?! 

Samolot kapitana Skarzyńskiego widziały 
my wielokrotnie w pismach, w kinie, nu plaka- 
tach ulicznych. Ale fotografję bohaterskiego 
lolnika, kióry na malej awioneiee przeleciał 
ocean i rozsławił na obu półkulach imię Polski 


Kapilan Skarżyński z małżonką. 


zawsze dobrze jest mieć nu pamiątkę. Dajemy 
wam ją więc, mile Czytelniezki! 

Panna Boucher nie zrobiła coprawda nie dla 
sławy Polski, ale wyczyn jej interesować musi 
wszystkie kobiety: na jednoplatowcu 93PS usta- 
nowila kobiecy rekord wysokości na 6100 me- 
trów. Jest to o 584 więcej ad wszechświatowega 
rekordu Amerykanki Maizlipe, którego od roku 
1931 nikt nie pobil. 

Pani Wieler nie jest lolniczky. ale jest żoną 
znanego lotnika francuskiego. Ma jednak i swój 
własny tytul do sławy: w roku 1951 otrzymala 
tytuł „Miss Europe“, Nazywała się wtedy pan- 
na Diblavakos (jest Greczynką). Tylu! królowej 


piękności nie uderzył > 
jednak do głowy ślicz- 

nej pannie Dibl wakos 
wyszla zamąż i jest naj- 
lepszą žemą 1 ospody- 
nią, odniedawna rów- 
nież i matką. Widzimy 
ją na tey fotogralji z 
synkiem Janem Marją 
Pawłem Annikiem. Ta 
ostatnia imię jest ustęp- 
stwom na rzecz ojczy 
my _ szczęśliwej 
matki, ktéra jest 
o wiele dumniejsza 
ze swego synka, 
niż z tytnlu „kró- 
luwej piękności”. 


OKRĘT 
OLBRZYM NIE 
KOŁYSZE 

NIGDY. 


Największy o 
kręt Swiate, nale- 
żacy do Cunard- 
Line posiada tak 
zwany giroskop, 
czyli równoważ- 
nik zapobiegający 
kalysaniu. | Urza- 
dzenie ta koszio- 
wała miljon dola- 
rów. Nie zapobie- 
ga ono jednak kołysa- 
niu się ckręfu od przo- 
du do tyhi. lecz ad po- 
kładania się na boki 


O locie akrężn: m i ru- 
idzie sumoletowym śla- 
dem pochodu wojsk So- 
bieskiego (prawda. co 
za śliczny pomyst!) 
mówimy w 
numerze. 


pO 
następnym 


Pani 


Wiełer z synkiem. 


RZECZY ŁATWE I 1RUDNE 


Tak latmo i dobrze potrafimy opo- 
wiedzieć treść filmu albo przeczytunej 
pomieści a tak trudno uczymy się zada- 
nej lekcji historji i tak niedokładnie wy- 
dajemy tę lekcję, „wyrmane” do tablicy 
lub z lamki! 

Dlaczego się tak dzieje? bo, że się dzie- 
je, o to chyba nie będziemy się spierać?! 
Przecież każda z nas mu na sumieniu ta- 
kie wyciągane przez profesora czy pro- 
fesorkę odpowiedzi, dlugie pauzy ni- 
czem nieuspramiedlimionego namysłu, 
czy Kazimierz Wielki panomal przed czy 
po Łokietku, albo co to byli konsulowie 
rzymscy, w kłórym roku mybuchła re- 
molucju francuska, co Grecja zawdzię- 
cza Solonomi, kiedy powstało cesarstwo 
niemieckie i jak to mlaścimie było z temi 
wojnami uwielbianego Napoleona? 

Mam  glębokie prześmiadczenie, że 
uczenica, zapytana o te same rzeczy po- 


za lekcją — pramie wszystkie pamięta, 
albo w najgorszym razie nie staje wobec 
nich tak beznadziejnie bezradna, jak 
mobec pani profesorki czy pana profe- 
sora. Jestem także glęboko przekonana, 
że przeczytamszy gdzieś opis i znaczenie 
mojen punickich, zapamięta wiele szcze- 
gółów, a mając te wojny „zadane”, my- 
kuma je kmadrunsumi, jeżeli nie godzi- 
nami, myli kolejność i przypisuje po- 
szczególnym modzom czyny, których ni- 
gdy nie dokonali 


Sądzę, że nie będę daleka od pramdy 
twierdząc, że przyczyny tego pomszech- 
nego zjawiska szukać nal 


y w naszym 
nastroju, m naszem usfosunkomaniu się 
czego trzeba się 
Nieszczęsny wyraz „zadane” 


do tego, co „zadane“, 
nauczyć. 
obciąża rzeczy najłatmiejsze, kladzie się 
jak kamień w poprzek drogi naszych my- 


Sq Z 


Sli, czepia się m uwagę jak złośliwy 
oseł, 

Jak znaleźć na to radę? 

A możebyśmy spróbowaly powie- 
dzieć sobie, że nie uczymy się leke, 
tylko czytamy ten rozdział historji. Że 
chcemy się dowiedzieć i wiedzieć, co każ- 
dy inteligentny człomiek wiedzieć powi- 
nien? Niemiły podręcznik, to przecież 
nic innego jak pożyteczny skrót, który 
nam te najpotrzebniejsze rzeczy podaje 
w sposób latmy i dla nas dostępny. 

Sądzę, że w takim nastroju zasiadlszy 
do lekcji przyswoimy sobie z łatroością 
zadany rozdzial i przestaniemy zdumie- 
mać profesorów, koleżanki -— no i same 
siebie! —- naszemi odpowiedziami. 

I co równie maine — zrzucimy z sie- 
bie ciężar niechęci, która tak bardzo za- 
madza i przeszkadza m życiu. 

Zofja Poplaroska. 


Palto jesienne z grubej, puszystej metny. Kołnierz z dużemi mylogami, 
które można zapinać. Kieszenie skośnie przecięte. Rekaroy ściśnięte na 
paseczek. 

Palto zimowe z rdzawej wełny. Lekka mcięte, dwurzędowe, skośne kie- 
szenie. Duży kolnierz i myłogi z karakułów. 

Kostjum z grubej, szarej lub czarnej wełny. żakiecik można podbić mol- 
tonem lub watoling. Jeden rząd guzików i pasek z klamrą. Kołnierz 
i mankiety z baranków. 

Palto z grubej roelny. Rekaroy reglanome, jeden rząd guzików i jedna 
kierzeń ze strony prawej. Panek z klamrą. Kolnierz z roylogami i man- 
kiety z barankór lub karakułóro, 
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Pływanie jest mige sportem 
NASZE PIERWSZENST WO 


oriu kobieta 
czyśnie w sposób juskrawy. Nie 
de ła przepaść, dzieląca wyniki 
kobiece od męskich, spowodowana jest wyłąc 
nic różnicą sity, są hawiem niewiasty dorównu. 
jące pad tym wzgledem „plei brzydkiej" pra- 
wie calkowicie. 

Czemze więc wyilumaczyć, że np. kobiecy 
rekord Światła w rzncie dyskiem, ważącym 
wszystkiego 1 kilogram. który. nawiasem mó- 
wiąc, nalezy do naszej rodaczki Wajsówny, w 
nogi 42 metry, podezus kiedy rekordowy wyni 
męski (Amerykanin Jersup), osiągnięty dyskiem 
dwa razy cięższym. przekracza 52 metry? Alba 


jeszcze inne przyklady: skok wzwyż — kobiety 
167 em. męaczyźm 203 cm.: bieg 100 mt. — ko 
biety (1.9 sek. (Walasiewiczówna), mężczyźni 


~ (600 gramów) — ko- 


10.3 sek.; rzud oszczepem 
(800 gr.) — 74 mtr.! 


hiety 44 mir., mężczyźni 
Róznica wielu klas! ń 

Tajemnica {ej  nieproporcjonalnej różnicy 
wwników tkwi w czem innem. Mężczyzna posia- 
da specjalnie silnie rozwinięią zdnlność gwaltow- 


nego wyzwalema wszystkich swoich sit w jed- 


SPORT 


nym ulamku sckundy. Fizjologja nazywa tę 
zdolność „wybuchowem wyladowaniem energji“, 
w języku sportowym nazywamy ją „zrywom™ 
Otóż ła zdolność jest dla lagodncj natury ko- 
htecej zupełnie obca i z tego pawadu nawet re- 
kordzistki świata me byly datąd nigdy godnemi 
przeciwniezkami dla przeciętne wvfrenowanego 
mężczyzny. 

Ten fakt jest może przykry dla ambieji nu 
szych mlodych czytelniczek. istnieje jednak po- 
nad wszelką wątpliwość, Pacieszmy się jednak 
jest taku dziedzma sportu. gdzie kobietn prawie 
catkowicie sprostać może mężczyźnić. Tym spar- 
tem jesi — plywanie! 

Wszelka szarponina. każdy zryw, każdu 
kwalfowność pornszeń, tak charakterystyczna dla 
meżczyzny. w pływaniu przynosi tylko szkodę. 
W ton sposóh można tylka narobić wiele hrezan 
dużo piany i. szybko się zmęczyć. Pod tym 
względem kobieta ma nad meżczyzną agramusy 
przewagę Wrodzona jez jest wielka ruchliwość 
stawów. lagodność i płynność ruchów i hezeen 
na w iym wypadku miekkęść kazdego wysiłku. 

Te wielkie zalety kobiece w kołosalnym stop 
nin niwelupą różnice nie tyłka sity. ale i wstrzy- 
malości. Kia pływa miekła. ten plyws szybka i 
malo się męczy. Kobieta jest wiec prze? 
naturę stworzona do pły waniu to też w lej dzie 
in wire) pirito buran Ge prey 
nv i z każdym rokiem cory bardziej zbliża sic 
ia jega wyników 

Rekard męski na 100 mir. wynosi 57.4 sek 
(Weissmiller) i trwa niepobily już od wielu lat 
Przez ten czas rekord kobiccy bv) już pop 
wianw niezliczona ilość razv 1 dziś wynosi 1:066 
sek. Melen Madison). Różnica jest coraz mniej- 
sza, m świetaa forma mlodej Iolenderki Ten On- 
len pozwała liezyć na dulszą poprawę i ta już 
w najblizszym czasie. 

Rezultaly w pływaniu u mezezyzn są lepsze. 
ale zato pod wzgledem opanowania stylu kobicia 
już dzisiaj dzicrżv zdecydowane pierwszeństwa 
Naitrudniejszw. ale równncześnie i najszybszy 7e 
wszelkich sposobów plywania — crawl, został 
opanawany prze kobiety znakomicie, a świetna 
plewaczka amerykańska Gertruda Fderle do 
dziś dnia stawiany inst za idenlny wzór do na. 
Śladowniciwa. Mickknść ruchów tej plywaczki 
nie sprawia wrazenia nafmniejszega wysilku i 
pozwala jej ivm stylem (crawl), które uchadzil 
dotąd ża najbardziej wyczerpujący, przebywać 
ogromne. przestrzenir. 

Skuteczności swego idealnego stvln dowiodła 
Ederle na wspaniałym przykładzie jakn 
pierwszy człowiek plynela crawlem knnalem Ta 
Manche, co datychczas uważane było za zunelne 
niepodohieństwa. W jei śladv poszla miadzinika 
plywaczka angielski Miss Mercedes Gleitze, któ 
ru. po uporanin się z kynałem, dokonala drugie- 
go znakomitego wyczynu. przepływając cieśninę 
Gibraltarska 

Te wielkie sukcesy, odnoszone przez kobiety 
na polu pływania, są spowodowane nie tylka 
łatwościa opanowama stylu i miekkością poru 
szeń, Kobieta ma jeszcze jednego sprzymierzeń- 


hh 
jaktry 


dla kabiety idealnym. 


ca, którym jest ciężar gatunkowy ciała, znac 
nie mniejszy, niż u mężczyzny. Stąd wypływa 
większa lutwaść utrzymywania się na po- 
wierzchni wody, co posiada. zwlaszcza przy po- 
konywaniu większych przestrzeni, bardzo wiel- 
kie znaczenie 

Piywanie jest więc sporem dla kobiety ide- 
alnym. Pozwala jej osiągać pierwszorzędne wy- 
niki, nie deformnje „linji zbytecznym przera- 
stem mięśni. a prócz tego jest spariem, którego 
uprawianie duje prawdziwą przyjemność. 

Niesiety, ink dotychczas. nie mamy jeszcze 
w. Polsce pływaczki któraby miala wyniki nn 
miarę światawą. Możemy się pnehlubić rekor- 
dzistkomi, świata w lekkiej atletyce (Wajsówna. 
Wałasiewiczówni, Konopacka), wspaniałym 
lentem tenisnwyin Jędrzejowskiej, wielką klus: 
narciarki Polankowej - nle na prawdziwą m 
strzynię w pływanie addawna czekamy na- 
próżno. 

Moze zastanie nią w przyszłości która z nn- 
szych młodych czytelniczek? Tylko trzeba za- 
cząć zaraz, jak najprędzej! Na szczęście nic brak 
już u nas prawidlowych basenów, ani zdolnych 
instruktorów. W. T. 


ENCYKLOPEDJA „ŚWIATA DZIEWCZĄT" 


Niepadobna znać wszystkich języków! Nie 
podobna jednak 2 drugiej strony nie razumioć 
obcych wyrazów i wyrażeń, które się utarly i są 
uzywane w mowie potocznej, w prasie i w Wile- 
barno 

Dlatego też „Świat Dziewcząt", chege ula- 
twić swoim czytelniczkom każdą dziedzinę ży- 
cia i być dla nich prawdziwem Vade mecum (da- 
slownie: chodź ze mną! oznacza przewodnik, 
padręczniki wprowadza nowy dzial: „Nasza en- 
cyklopedja”, który będzie zawiera! doslowne 
tlumaczenie i SHIR zastosowania powiedzeń 
i słów. wziętych z obcych języków. Nie będzie- 
my sig preytem trzymać porządku nifahetycz- 
nego, bu strasznie dlugo musiałybyście wiedy 
czekać na takie „vade mecum* naprzykład. 
O kolejności umieszczenia w „encyklopedji" de- 


cydować będzie popularność danego wyrażenia, 
na i pyfame. zadawane przez czytelniczki 
więc zaczynamy! 

11 Ad rem, wyrażeme lacińskie, doslownie 
znaczy: do rzeczy. Mówimy ad rem. kiedy chee 
my kogoś zmusić, żeby nie odbiegał od tematu. 
a trzymał się tegn, a czem jest mowa. 

2) Alea jacta est. wyrażenie lacińskie. przy- 
pisswane Juljuszawi Cezarowi przed przejściem 
Rubikonn. Znaczy dosłownie: kość rzucona! 
Pöy wa się dla wyrazenia, że się po dlugiem wa- 
hanin, przyjęło ważna dreyzję. 

3) Bas bleu, wyrazenie francuskie, odpowie- 


dnik niemieckiego  blaustrumpf i angielskiczu 
Blue słakings. Dosłownie  Biękitna pończo- 
cha. Usswa sig na określenie siwnatki, kobiety 


uczonej. Wyrażenie ta powstułn akuto 1870 ro- 


ku w [londynie na określenie czlunkiń Stow 


— {4 = 


szenia Uezonvch Kobiet, którego prozeska, pani 
Stillingfleef, nosila niebieskie pończochy. 

4 Cum grano sali, wyrażenie lacińskie, 
Dmlawnie. z zarukiem soli, Sól oznacza tntnj 
dowcip, żart. Używa się tego wyrażenia. kiedy 
się chee zaznaczyć, ze czyqeś słowa należy brać 
z zastrzeżeniem. 

5) Non decet, wyrażenie łacińskie. Doslow- 
nie: nie przystoi! Mówi się non doeet, zehy zwróć 
cić nwugę na niestosowność czyichś słów czy 
zachowania 

6) The right man on the right place, wyro- 
żenie angielskie, Dastownie: właściwy evtowiek 
na wlaściwem miejsen. Tzywamw tego wyraże 
nia. kiedy cheemv podkreślić, że koś zajmuje 
stanowiska odpowiednie do swoich zdolności i 
zasnę. 


KURJER DEKADOWY Nr. 


Niemcy i Austrja — a Pakt Czterech 


Paki Czterech, podpisany niedawna przez 
cztery największe fintwa Europy: Francję, 
Anglję, Włochy i y. przy pierwszej pró- 


bie wprowadze 
poddany, zav 
uczestników 


jakiej obocnie został 
dl pokładane w min przez swych 
nadzieje. 


Bowiem Anglja i Francja, które usiłowały 
no j sądzić sklomé Niemcy do zaprzesta 
nia kampanji, jaką Rzesza prowadzi obecnie 

trji, otrzymaly zdecydowaną i wy- 


Hitlera nie 


yparlamentarną radę rządu 
w nieswoje sprawy 

udalo Włocham, które wystę 
ną rękę, bez porozumiewania wię 
rinerami i uzyskały nawet uspako. 
nice Niemiec, którym jednak zaprze- 
nowe, zolrważające wystąpienia hillerow 


jujące ob 
erly 


kie wabee Wastrji, Wolwe tego fiaska, najmniej 
zinterć Vnglja stara zatuszować swe 
niepow ie | dnie do zrozumienia, że cała 


prawa nie ją właściwie nie ohchodzi. Francja 
nadal głośna protestaje, a Włochy, dla których 
adhardziej groźne są dążenia Hitlera do owlad- 


\n pertroktują pokolei węgier 

1 anstrjachim kunelorzem. przygotowniąc 
wrączkowu plan unji Austrji 2 Węgrami, jako 
pokrzyżowanie planów niemieckich. Nie przesz 
kadza ta je wcale Rzeszy, która coraz 
uchwalej 1 nałarczywiej dąży do wywołana 
przewrotu hitlerowskiego w tustrji. wiedząc, ze 


wiwe 
niemieckich 


wnikninne już będzie połączenie abu 
narodów, A biedna, mala Austrja, 


która odrazu zyskuła tyln dobrowolnych obrań- 
ców, broni się zaciekle i jak dotąd skutecznie 
przeciw tym zukusom Hitlera, podkreśla jednak 
wciąz, że tylko przekonania polityczne dzielą 
ją w tej chwili od siostrzanego narodu niemiec 


Protakóły wschodnie 


Tymczasem, gdy slawetny Pakt Czterech 
glośno reklamowany jaka rękojmia pokoju, nic 
potrafi dać sobie rady 7 awanturą niemieck 
ausirjacką, na wschodzie Kuropy coraz bardziej 
utrwalają się stosunki pokojowe. A więc, prze 
dewszystkiem w czasie międzynuradowej konfe 


rencji gospodarezej dochodzą da skutku, w 
Londynie przygotowywane przez Polskę i Ro 
sję, prolakély wschodnie. Ustalajqg one w spo 
b jasny i wyraźny pa raz pierwszy pojęcie 
dla swych uczestników 


napastnika i sioją się 
jednym więcej Piera pokaju 
Pierwszy protokól podpisuje A państw 

Polska, Rosja, Rumunja, Tareja, Łotwa, Fslonja 
Finlandja oraz Persja, do drugiego (otwaricgo 
zresztą dla wszystkich) przystępują mie in- 
nemi z Rosją na czele państwa Małej Ententy 
i Litwa. Jest to więc dalszy elap da zapoczątko- 
wanego już przez Polskę zgodnego współżycia 
państw w Europie Środkowo- Wschodniej, ca ma 
specjalne znaczenie ze względn nu załagodzenie 
naprężanych dotad stesunków między Sowietu 
mi a Rumunją i odsunięcie na dalszy plan spor 
nej dla abu stron kwestji przynależności Besu- 
rabji. 


20.1X. 
1933 r. 


Polska a Gdansk 


Jeśli dalej chodzi o Palskę, to wno jej 
tosunk Niemcami uległy pewnemu uspoko 
jenin, jak doz doznaly zmicznej poprawy sto 


Na skutek hezpośrednie 
nam a Gd 
BATH uklad, mo 
e do należytego 
partu skiego, a Wolne 
utrwala prawn, jakie przy- 

polskim ma zasada 

obodę 
in, WS 


unki gdańsko-polskic 
konfereneyj, odbytych między 
shiem, padpisony został dni 
cą którego Polsku 
wykarzystywania 
Miasto przy 
sługiwały obywatelom 
pierwotnej 
rów nanprawnieni 


zobnw 


mje 


naje i 


mow A więc m, in 
znkresie nat 


kadanin języka polskiego, zakładania szkól pol 
kich i t. d.) 

Ukindem m towarzyszyła pierwsza 

ana wizyta przedstawicieli Wolac 

wa wie, a następnie wycieczki 

kalnej i dziennikarzy gdańskieh du I 
ta pierwsze podstawy i oznaki p rania 
waszych wzajemnych sfosuh które zakłóca 
ją wciąż. jeszcze jednak wyrywające się. n 
pawiedziadne wystąpienia pewnych zbyt przy 


wiązanych do R ybywnteli Walnego Mi 


sia. 


Statystyka na uczelniach polskich 


Jak wykazała badanie statysty 
poszczególnych krajów, Polska w pe 
innemi państwami nie ma przepelnieni 
uniwersytetach, ani w szkolach średnich, 


lem ma S; 
Natomiast Pol 
szkalac 


kord pod tym w 
stepme Austrja. 
większą ilość dzieci 


wujenrja, a n 
1 posiada 


powszechnych 


MK 


NASZE REPORTAŻE 


liczennice prywatnej szkoły w Sanoku urządziły 
przedsfannenie ku uczczeniu morza. Oto ca pisze 
nusza kochana sanacka „reporterka”. 
~  Nnsz teatr szkolny pod kierunkiem naszej 
kochanej polonistki (nauczycielki polskiego) wy- 
stawił „Baśń Bałtycką” w sali „Sokola“. Cały 
masz wieczorek byl zwrócony „frontem do mo- 
rza” pod haslem: „Zbliżmy się do morza, a ma- 
rze zbliży się dn n Całe przedstawienie, po- 
cząwszy ud sztuki, a skończywszy na dekora- 
cjach, było naszą wlasną pracą samodzielna! 
Gralysmy na wielkiej scenie przy wypełnionej 
sali! Zbieralyśmy oklaski, aż serce roslo! Balety 
solowy — rosy 1 zbiorowe - fal i marynarzy 
powłarzałyśmy po kilka razy. Sto złotych pa- 
Malysmy na flote polska. 
A moze Koleżunki z nad marza 2ainteresnjq 
Sanokiem i nami? Może „Świat Dziewcząt 
ułatwi aam zbliżenie z morzem, które tak ko. 
chamy? 


Sanoczanka 


A oto, co piszą Czytelniczki ze stowarzyszenia 


polskie] młodzieży żeńskiej m Ostrorocu. 


Dnia 26.V odbyl się zlot S. M. P. w Ostrow- 
en. Po wspólnem wysłuchanin mszy Świętej 
a godz. 7-ej rano była zbiórka. Wyjechah far- 
manką ks. Włodarski, 5 druchen i 4-ch druhów 
Wśród wesołych pogadanek i wielkich śmiechów 
zbliżaliśmy się do cichego miasteczko Sienna. 
Przybyliśmy do ogniska 
S. M. P. Sienna, gdzie 
druchny przyjęły nas bar- 
dzo uprzejmie. Po chwilo- 
wym odpoczynku nasląpił 
admarsz na plac Krzywdy, 
gdzie odbywały się wyś 
gi— 5 kim, w ciągu 43 min 


Jednak nic wszyscy brali 
udział. Następnie odbyła 
się defilada przez ry- 


nek do kościola. O tej odbyła się uka- 
demja. Nasze druchny i druhowie podziw 
pracę praygotowang nu zlot w Siennie. Wśróc 


krzyku i śmiechu opnści Sienna 
Dn. 4.41 Stowarzyszenie: nezcila uroczystą 
akademją ubilensz Tudzkości i patronek S. M P. 
Najświętszej Marji Panny 
Dn. 5.VI obchod 


M. P. podwójne świę- 
prymieję ks. Jana Stepnia, nuszega ro- 
Ostrowcu 


to, t. j. 
daka w 


oczekiw 

ac yścić 
czucia, jakie dla Ni 
my, SU la 


ści za 10, 


Z upragniem 
chwili, w której 
ks. prymicyontawi 
ch sercach żyw 
wej czci i wdzięczna ss] ch 
bę naszemu miastu. Złożyłyśmy wiązankę ży 
czeń oraz piękny bukiel kwintów, który ks. pry 
micjant ofiarownł na oltarz, n następnie wzięły 
śmy udział jako Stowar w mih- 
durkach w procesji. Nastepme odbyła sie mi 
éw.. którą odprawil ks. Jan Stępień, Ks Kapusta 
dawny prefekt prymicjanta, mial kazanie, w ktń- 
í bardzo poehlebnem slot tawił 
Swega dawnego neznia. Pa mszy adbyto się blo 


luk wielki 
Tay 
w ni 


przw dz 


rem em _ przeć 


goslawieństwo udzielone przez ks. Juna Stepn 
i rozdanie obrazków na pamiątkę pierwszej 
mszy ks. Jana Stępnia, Pa poludniu tego samego 


dma ksiądz Jan Stępień wziął udzini z nami 
w zdjęcm fofograficznem, które załączamy. 


A TERAZ POROZMAWIAMY 


Wesolej Lotniczce. 


Cóz za mily list! Az tr świszcze w u- 
seach. Co do nosa i warkocz daj sobie 
spokój. [o drugie, może być urocze a to 


pierwsze! Czy był kto kiedy zadowolony ze 
swego nosu? Jest takich zaledwie mała ilość na 
wielki tłum, Zabawy w Indjan będą jeszcze pa 
sjonować niejedno pokolenie, chociaż jest ło co- 
najmniej nielogiczne zjawisko. To biali wygu- 
bili Indjan, a teraz dzieci ich solidaryzują się 
2 pokonanymi (czy zauważyłaś, że w podcho- 
dach wojennych nikt chce być bladą twa- 


rzą?). Jak można wstydzić się zabawy lalkami? 
Tak robia chyba b. małe dz Żóż to. komu 
szkodzi? Ostułecznie możesz zawsze powiedzieć 


nierozumnemu, młodemu otoczeniu, że kompo 
nujesz na modelu nowy fason sukni.. Pamię 
tam, że w naszej szkole do S-ej klasy włącz- 
nie lalki były. bardzo modne w internacio: 
valo się cule ich życie i prowadziło 
nuicone djalogi. Jedna z moich ko 
lezanek miała lalkę, ucharakteryzawaną na dzi- 
wadlo — starą pannę, b. sentymentulną. Byla 
ta b. karykaturalna postać. W jej imienin Kr 
sia A, (właśnie ta kolezanka) s mores 
następującą piosenk 


Chciałabym 

chciałabym 

być małym motylkiem 

Toobym 

Toobynt 

lałała nad moim kochankiem 

A ten mój kochanek 

to jes! pan Kazimierz 

co ma taki śliczny 

wykładany kołnierz. 
żałuję, że nie mogę ci zapisać melodji, ale nie 
mamy takich natowych czcionek. 

rzecież z lalek można komponować wspa 
niato kistorje. My urządzałyśmy cndawne za- 
bawy, a nawet przedsiawienia lalkowe z publi 
cznością. 
Co do twojej pasji lotniczej — ma się wro- 

o, że całe dawne junactwo kawalerji pol- 
skiej wciela się teraz w aeroplany. Droga dla 
kobiet nie jest jeszcze litwa — ale nigdy je- 
szcze latwe drogi nie otwieruły się same przed 
. Trzeba wypatrzy runek i depta 
ludzie przyzwyczają. Tak była ze wszyst- 
'Tymczasem. trzeba mieć spo 
ro pieniędzy na “lotnictwo. Napiszesz jeszcze? 


HALLO! 


Warunki prenumeraty: 
Cena ogloszeń: 


wiele innych ciekawych feljetonów i 


Danucie Now. 


Kochana Danusko! Widocznie niezbyt uwa 
źnie czytujesz Świut Dziewcząt, bo w numerze 


9 była wszystko dokumetnie wyłożone: że ko- 
hicty mogą kończyć kursy pilotażu, arganizo- 
wane przez Aeroklub. © szkole wojskowych 


pilotów oczywiście niema mowy, ani leż o tem, 
żebyś swoje lotnictwo traktawala jaka zawód. 
Możesz być sporiową pilotką, jeżeli bardzo 
chcesz. ‘lo wszystko. 

Z tego powodu miałaś pewno takie sprzecz- 
ne informacje. Przeczytaj 9 numer, namyśl się 
i napisz, ca zdecydowałaś. 


Miła Lublinianko! 


List Twój bardzo był dla nas ciekawy, i 
bardzo cheialybysmy zadówolnić Twoje, może 
nawet sluszne, wymaganic, ale cóż, jest cała 
gromada dziewcząt, które krzyczą, że jesteśmy 
jeszcze za powuźne, za mało rozrywkowe, za. 
u... 2n.. Nie innego nam nie pozosłaje, jak p 
platać poważne artykuły, lżejszemi, żeby już 
wszystkim dogadzić. 

Co się tyczy sprawy sędziego dlu nieletnich. 
to w najbliższym czasie będziesz miała o tem 
artykul. Narazie mogę Ci powiedzieć, że pra- 
ca jest adpowiedziaina, ciężka, „tak sabie" pła- 
ina, ale bardzo, bardzo przyjemna. Tylka otrzy- 
manie tego stanowiska nie jest znowu takie la- 
twe. Żegnaj Lublinianka, i pisz znawu! 


Marzenka z Leśniczówki! 

Wybacz, że tak długo Świat Ci nie odpisy- 
wal, aie byl biedak tak zawalony korespanden- 
cjami, że nie mógł sobie dać rady. Bardzo mu 
przykro z tego powodu, bo wie daskonale. że 
ludziom, mającym zmartwienia, trzeba odpisy- 
wać jak najprędzej. 

KR UIAJONNO (O Gy (u cya 
steé? Nie napisala wcale, do czego masz zi 
miłowanie, do czego zdolności. Jakże tu radzić? 

Ze swojemi 4-a klasami możesz wstąpić do 
szkuly rękodzielniczej (krawiecczyzna. roboty), 
sztuk zdobniezych, handlowej, gaspodarczej, a- 
Erotechnicznej, wychowawczyń, ogradniczej. Je- 
żeli lubisz dzieci, moglubyé zostać wychowaw 


czynią, jezeli jesteś mocna w rachunkach — 
idź da szkoły handlowej. jeżeli lubisz przyro- 


dę — idź na kursy ogradniciwa. Napisz dokła- 
dniej o sabie, a podamy stosy adresów. Pa, uszy 
do góry, napewna wybrniemy z tego kłopotu! 


NASTĘPNY NUMER 


„ŚWIATA DZIEWCZĄT” 


przyniesie: Pożyczka Narodowa, Serce Sobieskiego, Ja i świat, Pani-sędzia, 
dalszy ciąg powieści i noweli, Hino, RozrywĦħi, Nasze seminarjum, 
artykułów. 


Mi Skarż 
Rardzo dziękujemy, Kochanie, za wszystkie 
miłe słówka, do nas skierowane. Piekielnie za- 
adroseimy Ci tych wycieczek, my. klóre jeszcze 
musimy tkwić przy naszych biurkach! 
No, ale trudno! Co się tyczy Szkoły Dra- 


matycznej, ła podajemy Ci adres — Warsza- 
wa — Okólnik 1. Napisz do nich, poślij znaczek, 
odpowiedzij najdokładniej, to będzie a wiele 


prędzej, niż znłatwienic przez nas. Pisz do nas 
jak najczęściej! Da Bratnich Dusz musisz przy- 
słać al na osobnej kartce. 


Czy Bartnikawi podziękawałam za życzenia 
świąteczne? Jeśli Prosimy o 
pszczeli reportaż 
rowniczki w Two 


„Kik” (proszę nie plątać z „Kiku” bo to ca in- 
nego. 

O, biedny Kik, ma aż tyle języków do ku- 
ciu, ale pocicsz się, że to h. b. ważne poznać ję 
i przyswoić, jak swoje własne. Gdybyś chcia 
zarabiać; to nic tylko dodać do lego stenogrofję 
i ma się świetną syluację, Cierp więc cierpliwie 
i kuj, ile wlezie, będziesz miala potem mac przy- 
jemności, czytając np. angielskie książki w ory- 
ginale. A jeśli jeszcze mieszkasz na wsi i upra- 
wiasz sporty, los Twój wcale nie jest taki opla- 
kany. Jeśli chcesz poznać „inne życie" przyślij 
swój adres do naszej wiadomości i kilka słów na 
osobnej kartce do Bratnich Dusz. Co ci się po- 
doba w naszem piśmie? 


KONKURS LITERACKI 
„SWIATA DZIEWCZĄT” 


przedłuża swój termin do dn. 1-go 
listopada. 
Przysyłajcie rozwiązania, bo ocze- 


Kują Was piękne nagrody. 
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